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Prenumerata wynosi: 


Kraków, Sroda 27 


T 


Jia osły, rok|| na kwartał |na 1 miesiąc 
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et. 
28 złr. 7 złr. 3 złr. 

32 złr. | 8 złr. 3 złr. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem na Marzec . . . . złr. 2:50 


Od 1 Marca do końca Czerwca .. „ 8— 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Marzec ... . marek 6 

Od 1 Marca do końca Czerwca . . ERAO 


— BE Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


Od Administracyt „Czasu“. 


Osiągnąwszy od Wydawnictwa dzieł Długosza 
korzystne ustępstwo, ofiarujemy stałym prenume- 
ratorom Czasu wszystkie dzieła Długosza t.j. 
14 sporych tomów w 4-ce z rejestrem, których 
cena księgarska dotychczas wynosi 70 złr. — za 
nadzwyczaj tanią cenę 30 złr. Należytość 
może być nadesłaną wraz z przedpłatą na Czas, 
poczem wysyłka odwrotną pocztą nastąpi. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 26 lutego. 


Przebieg wczorajszego posiedzenia Izby poda- 
liśmy już wczoraj w dość wyczerpującem stresz- 
czeniu telegraficznem. Następne posiedzenie Izby 
odbędzie się we środę, a na porządku dziennym 
jest preliminarz budżetu na r. 1889. Rzeczą cha- 
rakterystyczną jest, iż właśnie przed rozpoczęciem 
dyskusyi budżetowej rozpuszezono pogłoskę o 

 jakiemś przesileniu i nieporozumieniu 
w gabinecie hr. Taaffego. Pogłoska ta wy- 
szła od Narodnich Listów, które doniosły, jakoby 
zachwianą była pozycya ministra obrony krajowej 
hr. Welsersheimba, który z całą energią wystąpił 
za przyjęciem bez zmiany całej ustawy wojsko- 
wej. Bez przytoczenia źródła zaś krąży znowu 
w niektórych dziennikach druga pogłoska o za- 
targu między ministrem skarbu Drem Dunajew- 
skim, a ministrem rolnictwa hr. Falkenhaynem. 
Powodem tego naprężenia stosunków miała być 
ustawa o kasach gwareckich. Minister rolnictwa 
miał bowiem w nieobecności ministra skarbu prze- 
_ prowadzić to, iż przedłożenie o kasach gwareckich 


weszło pod obrady pełnej Izby przed budżetem | 


wykazując, iż odroczenie tej sprawy o rok przy- 
niesie kasom gwareckim szkodę około 2 milionów. 
Z innej znowu strony mniemają, iż powodem kon- 
fliktu jest wystąpienie hr. Falkenhayna w obronie 
żądań Tyrolczyków co do podatku domowego, 
z któremi to żądaniami ma się nie zgadzać mi- 
nister skarbu. i 

Nie posiadamy. w tej mierze dotąd bezpośre- 
dniej informacyi z Wiednia, a to już jest dla nas 
pewnego rodzaju dowodem, iż pomienione pogło 
ski nie są brane na seryo. Dziwnem zresztą wy- 


mencie ustawę wojskową;. przeciwnie możnaby 
mówić o zachwianiu stanowiska, gdyby ministrowi 
nie powiodło się zyskać w parlamencie: znacznej 
większości dla ustawy z jego urzędowaniem tak 
ściśle złączonej. Zresztą i dzisiejsza Wiener Allg. 
Ztg dowiaduje się „ze sfer dobrze poinformowa- 
nych,* iż wiadomość o zachwianiu się stanowiska 
hr. Welsersheimba jest bezzasadną. Tenże sam 
dziennik powątpiewa także, jakoby istniały jakie 
nieporozumienia między ministrem skarbu a mi- 
nistrem rolnictwa, a jeżeli takowe istniały, to zo- 
stały już uchylone. Z przebiegu wczorajszego po- 
siedzenia Izby widzimy, iż szczegółowa dyskusya 
nad ustawą o kasach gwareckich została powstrzy - 


maną, i że budżetowi, jako rzeczy pilniejszej i 
ważniejszej dano pierwszeństwo. Nad żądaniem 
zaś Tyrolezyków odbywały się podobno wczoraj 
narady w ministerstwie, a rokowania z rządem, 
które trzymane są w tajemnicy, prowadzi w tej 
sprawie hr. Hohenwarth. i 


Dość znaczące enuncyacye padły wczoraj w, wę- 


gierskiej Izbie deputowanych. Po wyborze deput. 
Bokrosa wiceprezydentem Izby, weszło na porzą- 
dek dzienny żądanie ze strony rządu prowizoryum 
budżetowego aż do czerwca. W dyskusyi nad tą 
sprawą zaznaczył hr. Apponyi, iż wśród obecnych 
stosunków głosuje przeciw temu przedłożeniu. Za- 
strzega się przeciw temu, jakoby całą siłą dążył 
do osłabienia lub podkopania obecnego rządu. 
„Jeśli twierdziłem — rzekł mowca — iż powaga 
rządu jest zachwianą, to skonstatowałem tylko 
fakt. Tisza oświadczył, iż ze względu na zasadę 
parlamentarną uważa za swój obowiązek pozostać 
na swem stanowisku tak długo, jak długo ma 
poparcie większości. Lecz zapatrywanie Tiszy na 
system parlamentarny jest czysto tormalnem. Posia- 
da on wprawdzie większość, ale nic reprezentuje on 
już tej zasady, na podstawie której został wybrany. 
Prezesowi ministrów pozostała tylko czysto osobista 
koneksya z członkami jego partyi. I w tem leży ró- 
żnica. Można wprawdzie formalnie posiadać zaufanie 
większości; in merito zaś można być z niechęcią 
przez naród widzianym. Przypadek taki zachodzi 
obecnie, a dowodem tego jest, iż czysto fachowe 
kwestye nabrały treści politycznej i wywołały 
w kraju gwałtowną burzę. Naród temi manifesta- 
cyami daje do zrozumienia Tiszy, iż stracił zau- 


następnie kompletny program ministeryalny. Z pro 


zdrowem, ale luki tego programu uzupełniłby re- 
formą administracyi i stosunków sądowych, nie 
krępując się drobnemi względami i klikami. Prze 
dewszystkiem zaś wypadałoby kres położyć osła- 
wionej gospodarce komitatowej. 

Stosunkowo najważniejszą jest włąśnie końcowa 
enuncyacya Apponyi'ego. 
insynuacyom pewnej części prasy zagranicznej, ja- 
koby w Węgrzech istniało stronnictwo, którego 
punktem kardynalnym zagranicznej polityki nie 
byłoby bezwarunkowe i najszczersze życzenie utrzy 
mania niemieckiego i włoskiego aliansu. W tym 
samym duchu złożył także oświadczenie i Helfy, 
a to spowodowało prezesa gabinetu do wyrażenia 
radości, iż obie partye opozycyjne tak stanowczo 
się oświadczają za niemieckim i włoskim alian- 
sem. Aliansu tego nie uważa on za tak efemery- 


sympatyi. Polega on na dobrze zrozumianym inte- 
resie państw. Minister zaznacza w końcu, iż fa- 
ktycznym rezultatem jego 14-letnich rządów jest 
skonsolidowanie węgierskiego państwa, podniesie- 
nie politycznej powagi Węgier w monarchii i za- 
granicą, przywrócenie finansowego kredytu i zau- 
fania, a fakta te nie dadzą się zaprzeczyć. Po 
tem przemówieniu przyjęto prowizoryum budżeto- 


fanie do niego i do większości.* Apponyi rozwinął 


gramu finansowego Tiszy przejmuje on to, co jest 


Protestuje, on przeciw. 


Rej TT 
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we przeważną większością głosów. 


Na obiedzie, który ks. Bismark, jak zwykle 
co. roku, dawał w piątek dla członków parlamen- 
tu, była pogadanka poobiednia dosyć zajmującą. 
Kanclerz żalił się na kłopoty, jakie mu sprawiają 
„tak zwane* kolonie a szczególnie niezręczność 
wysyłanych tam urzędników. Sciągało się to głó- 
wnie do kwestyi samoańskiej. To co tam skutkiem 
tego zaszło, nie przerwie jednak, zdaniem kancle- 
rza, przyjaźnych stosunków, jakie od stu lat istnie- 


ją między Niemcami a Ameryką północną. 
Odpowiedzialność, jaka ciąży na ministrze kon- | esz 


stytucyjnym za sprawki konsulów w dalekich stro- 
nach, gdzie ich z bliska kontrolować niemożna, 
podała kaneclerzowi sposobność do porównań o ile 
łatwiej rządom czysto monarchicznym wybrnąć 
z przypadkowych ambarasów. Gdzie chodzi o dro- 
bne nieporozumienia, któreby zawikłane następ- 
stwa mieć mogły, monarcha może się po prostu 
cofnąć, bo nie zdaje z tego nikomu sprawy; mi- 
nister konstytucyjny oglądać się musi na lzbę i 
na tę walkę z wielką wymową, która rzadko kie- 
dy zdradza trzeźwy pogląd na zachodzące stósun- 
ki. Jak to n. p. od takiej płonnej gadaniny odbi- 
ja korzystnie trzeźwe ale jędrne pojmowanie rze- 
czy, jakiem się cesarz Wilhelm na szczęście na- 
rodu swego odznaczał. A ile to natomiast razy 
odnosi świetna wymowa parlamentarna zwycięztwo 
nad prawdziwą znajomością rzeczy i nad wyma 
galnościami, jakie rzeczywiste nakazują stosunki. 

Uwagi te dały powód do wspomnień, w jaki 
sposób powstał w r. 1848 parlamentaryzm pruski. 


Prittwitza. Prittwitz stał na czele siły zbrojnej 
wystarczającej aż nadto do rozpędzenia zbiegowisk. 


proklamacyę. Żtąd udał się do Prittwitza i spo- 
wodował go, jakby z rozkazu króla do usunięcia 
wojska. Król dowiedział się o tem dopiero kiedy 
już ostatnie bagnety znikły za mostem zamkowym. 


ła? zapytał ktoś z łona słuchających. Z ratusza, 


odpowiedział na to kanclerz, wychodzi każdy 
mędrszy, niż był wtenczas, kiedy wchodził do 
niego. Trudno mi więc osądzić, na co bym się 
wówczas był zdecydował, ale tyle wiem, że żeby 
Prittwitz był poszedł drogą instynktu czysto woj- 


u 


może wzięły inny brót- 
Z Aleksandryi nadeszła juź wiadomość, że Wiss- 
maun przybył tam już i zatrzymał się na. chwilę, 


wyrekrutowania sobie pewnej części sił wojsko- 
wych w Egipcie, o czem już dawniej pisma nie- 
mieckie wspominały. 


Ks. Bismark mniemał, że stworzyły go zabiegi 
Bodelschwinga i zbytnia łatwowierność jenerała 


Tymczasem wymógł Bodelschwing na królu znaną 


A cobyś W. ks. Mość była w takim razie uczyni- 


skowego i schował gdzie cywilistę Bodelschwinga 
ażby był spełaił swoje zadanie, rzeczy byłyby 


w przejeździe do Zanzibaru. Ma on może zamiar 


publikańskiego na niego zapatrują, w świetle bar- 
dzo niekorzystnem i uważaćby go należało za 
niewłaściwość, która wśród normalnych stosunków, 
ani trzech dni przetrwać nie powinna. Dziś nie 
można jednak wytrwarzać zbyt wiele przesileń, bo 
te wypaśćby mogły na korzyść spisków, które 
się na zgubę rzeczypospolitej pozawięzywały.* 

Słowa te zdradzają cały sekret, dlaczego zaraz 
w chwili, kiedy gabinet ogłaszał swój program, 
radykalni nie wystąpili z całą gorliwością opo- 
zycyi. Nie wytrwają oni jednak zbyt długo na 
tem stanowisku rezerwy. 

W Ftgarze zaś utrzymuje znana figura repu- 
blikańska, którą pismo to często w dyskusyę 
wprowadza, że „wobec dzisiejszego znużenia, wy- 
starczą może siły trzech ludzi, którzy mają za- 
miar zapewnienia Francyi na czas pewien spo- 
kojności, do poskromnienia polityków, nie mają- 
cych innego celu nad sprawienie niepokoju i za- 
wiehrzeń.* 


Sprawozdanie komisyi budżetowej o budże- 
cie państwowym za rok 1889, z którego naj- 
ważniejsze cyfry podahśmy onegdaj, stwierdza 
pomyślny rozwój państwowego gospodarstwa 
skarbowego. Nie trzeba być weale finansowym 
optymistą z konieczności lub z przekonania, 
ażeby osiągniętym dotychczas rezultatom po- 
lityki skarbowej szczerze i z zapałem przy- 
klasnąć, ażeby z zadowoleniem wskazać na 
piękne owoce finansowego współdziałania rzą- 
au i dzisiejszej większości parlamentarnej. 
Każdy przyznać musi parlamentowi, że z pra- 
wdziwem poświęceniem, częstokroć z patryo- 
tycznem zaparciom: się własnych przekonań 
spieszył z pomocą skołatanej nawie państwo- 
wej, nakładając najcięższe podatki na ludność, 
ile razy trzeba było dosiarczyć monarchii 
środków materyalnych na obronę mocarstwo- 
wego stanowiska i przeprowadzenie tych 
wszystkich zadań cywilizacyjnych, tych eko- 
nomiezno - społecznych postulatów, które za- 
równo nauka jak praktyka polityczna, jako 
najważniejszy cel bytu, jako najważniejszą 
funkcyę nowożytnego państwa wskazały. © 

Państwo, które o obronę swoją nie dba i 
zaniedbuje lekkomyślnie starań około wszech- 
stronnego i zupełnego zadośćuczynienia po- 
irzebom swoich ludów, traci swoją racyę by- 
tu, popada w pogardę u- sąsiadów -i u wła- 
snych poddanych. Nietylko idealny węzeł 
miłości ojczyzny, ale nierównie jeszcze silniej 


łatwe .i dogodne warunki współistnienia w da- 
nej jedności politycznej, łączą różnorodne nie- 
raz czynniki narodowe w jedną wielką ro- 
dzinę, stanowią najpotężniejszą siłę odporną 
przeciw zewnętrznym i wewnętrznym nieprzy- 
ciołom. 


handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego 
plac Maryacki 1. 9, handel Bajera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika 
ika i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (uperaty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głoszenia i pre- 
Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu 
Saints-Póres 81, 
fer 44); w Wiednim pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
: w Frankfurcie m. M. G, K. Daube & C. W Warszawie przyjmują 
ogłoszenia pp. Reichman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. o 


wspólność interesów ekonomiczno-politycznych, 


Prenumeratę przyjmują: 8 
w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 


Herza 
ażdy następny po 5 cent. Nadesłane (na 


(prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 


wzrost wydatków państwowych od początków 
ery konstytucyjnej, jak raczej niepokojące 
spostrzeżenie, iż pomimo tego wzrostu wy- 
datków ludność całej monarchii, a w szcze- 
gólności naszego kraju, nie doznaje od admi- 
nistracyi państwowej takiego poparcia swoich 
narodowych, cywilizacyjnych i ekonomicznych 
interesów, któreby dorównało ciężkim rzeczy- 
wiście ofiarom tej ludności w dziedzinie po- 
datkowej. 

Rząd może parlamentowi na głośne skargi 
odpowiedzieć słowy starego J. B. Saya: „Si 
Von est assez faible pour tolerer de grosses de- 
penses, il faut être assez fort pour supporter 
de gros impôts“ — ludność podatkująca oco- 
nia politykę i rządu i parlamentu według 
rzeczywistych jej rezultatów, żądać musi pe- 


8 |wnej harmonii między ciężarami a ekonomi- 


czną i cywilizacyjną działalnością administra- 
cyi państwowej. Ludność nie może zapomnieć, 
iż koniecznym warunkiem utrzymania trwałej 
pomyślności ekonomicznej, niespożytej siły 
podatkowej jest reprodukcyjność wydatków 
państwowych, jest stworzenie takich warun- 
ków politycznych i ekonomicznych, ażeby się 
„podatek do ludności wracał“ w. usługach 
administracji, w ciągłej opiece państwa nad 
bezpieczeństwem i dobrobytem podatkujących. 

Gospodarstwo skarbowe państwa, a więc 
i każdoroczny preliminarz budżetowy oceniać 


bowego, stosunek wydatków do dochodów, re- 
zultat ostateczny polityki finansowej, a naj- 
ważniejszą jest tutaj troska uniknięcia chro- 
nicznego deficytu, utrzymania zdrowej równo- 
wagi między produkcyą a konsumceyą skarbo- 
wą, stworzenia pomyślnych warunków kredytu 
państwowego, do którego pomocy nawet przy 
najświetniejszym stanie finansów niejednokro- 
tnie trzeba się odwoływać. . Drugiem kryte- 
ryum dobroci danego gospodarstwa skarbo- 
wego jest jego system podatkowy, a więc 
sprawiedliwy i koniecznym potrzebom skarbu 
odpowiadający rozkład ciężarów publicznych. 
Wreszcie zbadąć należy wysokość i sposób 
użycia wydatków państwowych, ocenić i 0Są- 
dzić, czy ludność znajduje: w budżecie dosta- 
teczne uwzględnienie swoich potrzeb i inte- 
resów., czy wszystkie prowincye korzystają 
w równej mierze z dobrodziejstw i usług ad- 
ministracyi państwowej. i 438 

Na wstępie wyraziliśmy już nasze zapatry- 
wanie na ogólne położenie gospodarstwa skar- 
bowego. Jestto niewątpliwą i niezaprzeczoną 


należy z trojakiego punktu widzenia. Przede- > © 
wszystkiem objąć musimy całość bilansu skar- ` 


zasługą rządu i dzisiejszej większości parla- 
mentarnej, a więc i Koła polskiego, że wy- 
bawiły wreszcie skarb austryacki od toczącej 


„Skład nowego gabinetu franeuskiego — mówi J% 
organ p. Ciémenceau-- przedstawia się tym, któ- 
rzy się ze stanowiska prawdziwego interesu oj 


daje się przypuszczenie, iż stanowisko ministra 
obrony krajowej jest zachwianem dlatego właśnie, 
iż ten minister bronił i przeprowadził w parla- 


czny, iżby insynuacye pewnej prasy zagranicznej 
mogły mu zaszkodzić, gdyż alians ten polega na 
o wiele silniejszej podstawie, niż na czystej tylko 


Nie przeraża nas tak bardzo kolosalny Tze- 
czywiście — kwotę 200 milionów wynoszący— 


Z A AA AN. E a 


Nowa książka o Balzaku. 


mam ya 


„Balzac et ses amies* p. Gabriel Ferry. Paris. Calmann 
Lévy. 1888. 


—c— 


Wśród rozbujałości umysłowej, cechującej na- 
sze stulecie, osobne znaczenie ma niezawodnie 
szalony rozrost powieści, rodzaju niegdyś leżącego 
odłogiem lub tylko sporadycznie uprawianego, a 
który dziś pochłania większą część talentów spół 
czesnych , najznaczniejszą przestrzeń literackiej ni- 
wy, a mianowicie czas i uwagę największej czy- 
telników liczby. — Przyszły XIX wieku historyk 
liczyć się będzie musiał z ogromem materyału 
bądź co bądź odzwierciedlającego epokę tak wy- 
snutemi z rzeczywistości obrazami, jak i gatun- 
kiem strawy podawanej smakującej w niej publi- 
czności. Kto właściwie dał początek i pochop roz- 
wielmożnieniu się tej jednej gałęzi literatury ko- 
sztem wielu innych? Krytycy zapewniają, iż Wal- 
ter Scott otworzył zaczarowaną fantazyi kopalnię, 
„i powodzeniem swych powieści wskazał drogę na 
stępcom i naśladowcom swoim, którzy niebawem 
jęli niepodległe odkrywać i uprawiać sztuki. Bujne 
kwiaty, a nieraz i, chwasty powieści, głównie je- 
dnak na ziemi francuskiej się przyjęły i rozmno- 
żyły. Już za cesarstwa jęły się pojawiać senty- 
mentalne próby romansu, następnie Paweł de 
Kock zastąpił wykwintne sentymenta wesołą i 
gminną rubasznością. Dopiero jednak z r. 1830 
powieść ogarnia poważny dział literatury i zdo- 
bywa sobie dzisiejsze znaczenie. Twórcą rodzaju, 
który dotąd przemaga, ciągnąc dalej nić subtel- 
nej serca ludzkiego analizy i psychologii namię- 
tności ludzkich, jest niewątpliwie Balzac. Autor ol- 
brzymiego cyklu t. zw. Comédie humaine mało 
dziś bywa czytanym. Powieść ma to do siebie, iż 
rychło się starzeje, wietrzeje 1 nuży, zwłaszcza 
w czasach gorączki i pośpiechu, kiedy nie star- 
czy uwagi i swobody dla przewertowania dłuższego 
dzieła, choćby nawet lekkiej, romansowej treści. 
Wszelako acz czytelnicy raczej jutrzejszej wyglą- 
dają powieści, o wczorajszą nawet nie dbając, 
krytyka coraz lepiej ocenia i przyznaje ojcowstwo 
Balzaka w dziedzinie nowoczesnego, psychologi- 
cznego romansu; coraz się więcej osobą jego Zaj: 
muje i spuściznę roztrząsa. W ostatnich czasach 
postawiono mu pomnik — jakby wynagrodzenie 


nieśmiertelnych poskąpiła, krząta się w dwójna- 


Nie trzeba jednak mniemać, aby tylko utylitar- 


gób około strzeżenia pośmiertnej jego sławy. Wy-|ne względy rzemiosła owo zdanie wytwarzały. 
nagradza studya, poświęcone dziełom wielkiego |Przez całe życie swoje Balzac mnóstwo uprawiał 


powieściopisarza, przyznała świeżo najwyższy pria 
d'éloquence pochwale Balzaka, napisanej przez 
młodego autora, A. Cabat. Zkądinąd coraz to no- 
we pojawiają się przyczepki do biografii lub ana- 
lizy talentu mistrza. Z pośród nich wspomnijmy 
książeczkę p. Gabryela Ferry'ego, zatytułowaną: 
Balzac et ses amies. 

Jeśli w procesach kryminalnych wsławiło się 
i ustaliło zapytanie: Od est la femme? nasuwa 
się ono także przy każdem bliższem hadaniu ży- 


«cia i talentu wybitniejszych mężów. Najsilniejsze 


uczucie dawać zwykło właściwy -diapazon serca 
i duszy, a ztąd uprawnioną jest ciekawość co do 
«osób, które owe spotęgowane wywołały tętna, co 
do warunków, ram i tła rozgrywającego się w rze 
czywistości dramatu. Strona ta uczuciowa w ży- 
ciu Balzaka tem słuszniej zaciekawiać może, iż 
mimo skrajnego nieraz realizmu pióra, był to idea- 
lista niezwykłego i niedzisiejszego pokroju. Ma- 
lar-anatom, który z takim actyzmem dopełniał 
sekcyi moralnego organizmu człowieka, niskich 
namiętności, ukrytych a zbyt często nikczemnych 
sprężyn ludzkiego postępowania, dziwnie czysto 
wychodzi z błota, w którem nieraz pióro swoje 
nurzał. Poznanie i zbadanie nędzy moralnej czło- 
wieka rozwijało w nim samym coraz wyższe po- 
jęcie miłości, coraz szląchetniejsze ideały. Jeśli 
książki jego wiernem odbiciem złego szerzyły za- 
razę zepsucia, to sam przykładem i słowem był 
prawdziwym apostołem surowości obyczajów i za- 
konnej niemal cnoty, był jak Benedyktyn wśród 
pracy, samotności i umartwienia, przywdziewając 
nawet z zamiłowania do fantastyczności białą 
suknię mniszego kroju, ilekroć zasiadał do roboty. 
Wciąż powtarzał przyjaciołom, iż czystość obycza- 
jów w najwyższym stopniu rozwija umysłowe 
zdolności i onych zakres roztacza. A gdy mu zna- 
jomi wspominali przykłady sławnych mężów, któ- 
rzy hołdując złemu nie mniej wielkich dokonali 
czynów, zapewniał, iż niezawodnie większych by- 
liby jeszcze dokonali rzeczy, gdyby nie kobiety. 
Towarzystwo ich już. dlatego samego jest zgu- 
bnem, iż powoduje niezmierną stratę czasu! — mó- 
wił nieraz do swych znajomych, a gdy epikurej- 
czyk Ganties żywo protestował przeciw zdaniom 
przyjaciela i pytał go, na jakie znajomości w tym 
zakresie pozwala, Balzac odpowiadał pokrótce: 


za niedoszłe za życia hołdy i zaszczyty. Akade- | Najlepiej ograniczyć się na piśmiennej rozmowie, 
mia francuska, która mu tytułu i miejsca wśród|bo to kształci styl i pióro. 


korespondencyj niewieścich, nie tyle jednak dla 
ćwiczenia zmuszoRego pracą umysłu, ile raczej 
dla folgowania przyrodzonej uczuciowości, która 
się w poufnych przelewala uczuciach. Ztąd kore- 
spondencya jego wystarcza do odbudowania ser- 
decznych całego życia roczników, do rozpoznania 
powiewnych cieniów, które z kolei znaczący na 
nim wpływ wywarły, do wywołania zniknionych 
postaci kobiecych, których całą powabną galeryę 
wskrzesza dorywczo felietonista Gil Blas'a p. 
Ferry. Polując zaś wśród zagmatwanej życia 
tkanki, na tę jedną złotą nić serdecznych przy- 
jażni, autor wtajemnicza nas okolicznościowo i 
w inne strony życia zamęczonego Syzyfową pracą 
i materyalną troską pisarza. 

Urodzony w r. 1797, Balzac zrazu przeznaczo- 
nym był do prawniczych studyów i prowincyonal- 
nego notaryatu. Czuł w sobie nurtijący talent i 
rozbujałą fantazyę, ale ojciec słyszeć niechciał o 
niewdzięcznem literata powołaniu i byłby go ska- 
rzał na wstrętną przyszłość gryzipiórka biurowego, 
gdyby nie wstawienie się matki, nie pośrednictwo 
siostry, która przez lat trzydzieści, miała być mu 
aniołem opiekuńczym. Z rzewnem wzruszeniem na- 
potykammy w dziejach niejednego wybitnego czło- 
wieka to doczesne uosobienie anielskiej strąży, 
jakiej nieraz dostarcza siostrzana czułość i czuj- 
ność. Nie zabrakło jej Balzakowi. Laura Surville, 
owa Alma soror, jak ją chętnie kochający brat 
w listach swych zowie, przez to mianowicie stała 
się dźwignią i podnietą dla młodego autora, iż od 
początku zawierzyła geniuszowi i chwale i wyso- 
kiem jego przeznaczeniom. Nigdy się nie zachwia- 
ła w ślepem przywiązaniu i uwielbieniu dla uko. 
chanego brata. Ilekroć on sam przelotnemu ulegał 
zniechęceniu lub zwątpieniu, pokrzepiała go obra- 
zem niezawodnych powodzeń,  rozdmuchiwała 
w nim gasnącą iskrę nadziei i wiary w siebie, 
snuła najświetniejszej przyszłości widoki, i wraz 
elastyczna natura wielkiego powieściopisarza uko- 
łysać się dawała na fali nowych złudzeń, starczą- 
cych na podnietę do dalszych znojów. 

Ile też razy odstępowała go ochota do pisania, 
ile razy miał się za straconego, siostra mu po- 
wtarzała, iż z takim talentem nikt jeszcze nie zgi- 
nął. Czuł w sobie Balzac geniuszu dreszcz, ale 
nie odrazu znalazł zastosowanie rodzinnego talen- 


mianem „cochonerie littéraire.“ — Nie dała mu 
siostra się zniechęcić, a niebawem świadomość 
własnych sił pchnęła go na właściwe tory analizy 
psychologicznej. 

Ale czy uprawiać będzie sztukę dla sztuki, bez- 
interesownie wprzęgając swe pióro w jarzmo i 
służbę prawdy i prawdziwych wizerunków ? Przez 
całe życie podobna niezależna praca niedościgłym 
dlań pozostanie mirażem. Od początku swego lite- 
rackiego zawodu, skazanym się. widzi na katorźne 
roboty, na krwawy zarobek i pisanie za pieniądze. 
Zrazu wypada ojca przekonać o donośności obra- 
nego rzemiosła. Następnie bujna wyobraźnia za- 
pala się do: spekulacyi, nabywa drukarnię i lejar- 
nię czcionek i na tem przedsiębiorstwie bankru- 
tuje z 120.000 franków passywów. . Dług ten ob- 
ciąża go na całe życie łańcuchem galernika. Wy- 
płacić się aż do ostatniego grosza staje się zmorą, 
która mu odtąd wytchnąć nie daje. 

O podobnej pracy. rzeczywiście trudno mieć wy- 
obrażenie. Sam rozkład dnia już tak jest nadzwy- 
czajnym, że niepodobna zrozumieć jak zdrowie, 
jak mózg wytrzymał naprężenie i wysilenie owych 
lat gorączkowej produkcyi.. Zył samotny i niezna- 
ny, skromny obiadowy posiłek spożywał o piątej, 
w godzinę później kładł się, aby spać do północy. 
Zaczem wstawał i zasiadał do biórka. na czerna 
ście lub szesnaście nawet godzin nieprzerwanej 
pracy. Trzeżwił się kawą, jako środkiem podnie- 
cającym mózg i nerwy, zresztą pił tylko atrament, 
jak sam żartobliwie pisze, ubijał arkusze i ryzy 
całe papieru, potrząsał na wszystkie strony oporną 
nieraz muzę. A bieda była taka, iż opłacić listu 
lub miejsca w omnibusie nie było mu podobnem i 
wzdychał niemal, aby go wierzyciele zapędzili do 
więzienia, gdzie przynajmniej miałby. mieszkanie 
i utrzymanie za darmo. ; 

Nieraz tak ciężkie przechodzi chwile, iż wie- 
czorem czarne nuty. Sekwany nęcą go pokusą 
odpocznienia; ale wnet odpycha myśl samobój- 
stwa, bo wszakże życie nawet już nie do niego 
należy. „Zaprzysiągłem sobie nikomu nie zostać 
dłużnym, ani pieniędzy, ani stronnicy druku, i 
choćbym miał zdechnąć, jak pies, wytrwam od: 
ważnie do końca.“ Pisze tedy bez przerwy i wy- 
tchnienia, pisze dla spłacenia procentów, dla. za- 
spokojenia wierzycieli, dla ocalenia własnej czci 
i odzyskania własnej wolności. Nie wychodzi za 
próg swej klasztornej niemal celi, choćby dla o- 
szczędzenia odzieży, która i tak jest wytartą. — 


tu; próbował sceny, pisał rzeczy nie udane, które|A jeśli się wyrwie od eodziennego zadania, to 
sam ze zwykłą drastycznością wyrażeń piętnował | chyba, na to, aby obiegać salony i w nich szukać 


typów dla swoich studyów i powieści. Znano go 
z tej strony, i świadek naoczny, Maurycy Mann, 
opowiadał nam, jak raz w Genewie Balzac konie- 
cznie pragnął poznać słynną Klaudyę ,Potocką, 
domyślając się w niej istoty. niezwykłej. Atoli ró- 
wnie dumna jak skromna Polka zręcznie uniknęłą 
spotkania, nie chcąc odegrać roli modelu, dla ubie- 
gającego się za niemi artysty. 
Niekiedy młodość buntuje się na losy, potrząsa 
swemi kajdanami, tęskni i smuci się Jobową skar- 
gą. Takby mu mało do szczęścia potrżeba! Gdyby 
zapewnić sobie dwa tysiące franków za powieść 
i dostarcząć ich sześć dorocznie, pozbywszy. się 
dawnych długów, miła, spokojna przyszłość. od- 
razuby się rozwarła. 
— Zarazbym się ożenił! — pisze do siostry. 
Ale nie wybiła godzina oswobodzenia, a. ciągną 
się dni iście babilońskiej niewoli, mroczą długie 
osamotnione lata: „Gdyby przynajmniej jaka istota 
wybrana rzuciła nieco czaru na moje sząze życie! 
ale niemasz dla mnie kwiatów młod: życia, 
chociaż znajduję się w przygodnej ich rozkwicia 
porze. Co mi po majątku i rozkoszach, gdy mło- 
dość przeminie. Na cóż się przydadzą szały arty- 
sty, gdy już roli odegrać nie będzie można? Sta- 
rzec podobnym jest do człowieka, który, sam po 
obiedzie, patrzy, jak drudzy zajadają. A ja młody 
widzę przed sobą pustą tylko czarę, choć trawi 
mnie głód szczęścia! Lauro, , Lauro, alboż moje 
dwa wielkie, jedyne marzenia: kochania i sławy, 
kiedykolwiek spełnią się jeszcze? Aos y ; 
Wiemy, jakiego rodzaju bywały. odpowiedzi sio- 
stry na te rozpaczne zaklęcia. Ale i matka nie 
szczędziła mu poparcia, choć, mniej stale, zawie- 
rzała zwycięstwu: „Wytłómacz mamie, że się do- 
biję nagrody, przynależnej moim trudom. Niech 
mi tylko raczy udzielić jałmużny swej cierpliwo- 
ści! Poświęcenie jej na marne nie pójdzie, opłacę 
je sławą. Biedna matka! ta wyobraźnia, którą we 
mnie przelała, przerzuca ją wciąż z północy ku 
południowi i z południa na północ, a wiem, co 


takie wędrówki kosztują. Powiedz mamie, że ją 


kocham, jak kiedy byłem dzieckiem. Łzy mnie 
dławią, pisząc te słowa, łzy miłości i rozpaczy 
zarazem, albowiem strach mi przyszłości, a po- 
trzeba będzie matki w dniu tryumfu; ale kiedyż 
dzień ten zaświta?* Ki 
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' najważniejszym i koniecznym celem polityki 


= z ideami sprawiedliwości. najzupełniej nie- 
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go od lat tylu choroby — chronicznego defi- 
cytu budżetowego. Pomimo bardzo ostrożnego 
systemu budżetowania, pomimo ciężkich ofiar 
na cele wojskowe, udało się wreszcie po tylo- 
letniej mozolnej pracy przywrócić równowagę 
w bilansie austryackiego budżetu, stworzyło 
się wreszcie trwałą i silną podstawę gospo- 
darstwa państwowego. Komisya budżetowa 
z zadowoleniem wskazuje na ten ostateczny 


wynik tegorocznego bilansu, a ludność rów-|* 


nież spokojniej odetchnęła, skoro posiada pe- 
wność, że równowaga ta niejest złudną fan- 
tazyą rachunkową, ale jest rzeczywistym, real- 
nym wynikiem mądrej i przezornej polityki 
finansowej dzisiejszego znakomitego ministra 
skarbu. 

System podatkowy austryacki nie cieszy 
się od dawna dobrą reputacyą, ani w teoryi 
naukowej, ani w opinii publicznej. Ostatnie 
ważne reformy, przeprowadzone w dzie- 

` dzinie podatków konsumcyjnych, miały wy- 
łącznie na celu zasilenie skarbu nowemi do- 
chodami, zużytkowanie nietkniętych prawie 
dotychczas źródeł podatkowych. I słusznie, 
bo nie sprawiedliwość w rozkładzie ciężarów, 
ale zdolność dostatecznego i ciągłego zaspa- 
kajania potrzeb państwowych jest pierwszym, 


podatkowej. 

Skoro jednak cel ten konieczny osiągnięto, 
gdy nadeszła chwila ogólnej reformy podat- 
kowej, czas już. usunąć z przestarzałego, 


zgodnego systemu, wszystkie zabytki ery fis- 
kalizmu, czas już wielki pomyśleć o stwo- 
rzeniu systemu, któryby ciężary publiczne 
sprawiedliwie, według rzeczywistej zdolności 
ekonomicznej między różne warstwy ludności 
rozkładał. | 

O potrzebie reformy podatkowej zupełna 
zgodność przekonań całej ludności najwymo- 
wniej świadczy, parlament corocznie się 0 nią 
upomina. Galicya tem więcej w tem jest in- 
teresowana, że cierpi najdotkliwiej pod sy- 
stemem, gdzie cały ciężar spada wyłącznie 
niemal na własność nieruchoma i na naj- 

- liczniejsze niezamożne warstwy, obarczone roz- 
licznemi podatkami od artykułów codziennej 
potrzeby. Rząd nie może dłużej odkładać tej 
najważniejszej sprawy, a Koło polskie uczyni 
niezawodnie wszystko, ażeby chwilę podjęcia 
reformy podatkowej przyspieszyć. 

W następnym artykule ocenimy budżet te- 
goroczny w jego dziale wydatków, przedsta- 
wimy najważniejsze pod tym względem po- 
stulaty krajowe. 


Sprawy krajowe. 


Krajowa średnia szkoła leśna we Lwowie. 


Lwów 22 lutego. 


(X) Na ostatniej sesyi polecił Sejm na wnio- 
sek komisyi gospodarstwa krajowego Wydziałowi 
_ krajowemu, „ażeby dla wszystkich spraw, tyczą- 
cych się krajowej średniej szkoły leśnej, zwołał 
ankietę, złożoną z osób odpowiednich przy współ: 
udziale reprezentanta rządu i wynik obrad tej 
ankiety przedłożył Sejmowi na najbliższej sesyi 
wraz z odpowiedniemi wnioskami.* 

W koómisyi gospodarstwa krajowego wywiązała 
się nad sprawozdaniem Wydziału krajowego o 
czynnościach tej szkoły obszerniejsza dyskusya, a 
wyniki tejże spowodowały komisyę do postawie- 
nia Sejmowi powyższego wniosku. Zaproszony na 
posiedzenie komisyi dyrektor szkoły leśnej p. Strze- 
'lecki, przedstawił stan obecny tej szkoły, jej roz- 
owój oraz trudności powstające, z powodu nader 


~ słabego przygotowania uczniów, mimo, że przyby- 


wają do szkoły po ukończeniu niższego gimna- 
zyum. Owóż komisya gospodarstwa krajowego na 
podstawie szczegółowego zbadania sprawy przy- 
szła do tego przekonania, że szkoła leśna, jak- 
kolwiek nie upada, jednakowoż w wielu kierun- 
kach reform potrzebuje. Fakt, że uczniowie po 
ukończeniu kursów 'i zdaniu egzaminów z trudno 
ścią znajdują odpowiednie posady, musi konse- 
kwentnie pociągać za sobą zmniejszanie się ilo- 
ściowe i jakościowe kontyngensu młodzieży, u- 
częszczającej do tejże szkoły. Powodem zaś tego, 
iż uczniowie z trudnością posady stosowne znaleźć 
mogą, są — zdaniem komisyi — obecnie trudne i 
złe stosunki ekonomiczne, utworzenie szkoły niższej 
leśnejjw Bolechowie, oraz pewne braki w syste- 
mie naukowym szkoły, a głównie tyczące się 
praktycznego wykształcenia uczniów. Komisya co 
do ostatniej ujemnej strony szkoły leśnej, podnio- 
sła w swem sprawozdaniu z naciskiem, iż przede- 
wszystkiem należałoby starać się o utrzymanie tej 
szkoły w rzeczywistych jej granicach, wykreśla 
jąc z góry z planu nauk przedmioty wkraczające 
w zakres szkoły wyższej lub leśnej akademii. 

Nadto w celu dopełnienia praktycznego wykształ- 
cenia młodzieży, miałby Wydział krajowy wejść 
w rokowania z rządem i większymi właścicielami 
lasów o utworzenie pewnej ilości miejsc prakty- 
kantów dla wychodzących uczniów ze szkoły le- 
śnej. Formalnych wniosków pod tym względem 
komisya nie przedstawiła Sejmowi, tylko wyraziła 
życzenie a zarazem przekonanie, iż fachowa an- 
kieta przy współudziale rządu najdokładniej mo- 
głaby zbadać stosunki szkoły leśnej i obmyśleć 
środki, któreby tę instytucyę postawiły na trwa- 
łych podstawach i zapewniły jej tak pożądany 
rozwój w przyszłości. 

Wydział krajowy powolny temu życzeniu, oraz 
wykonując powziętą w tym względzie uchwałę 
Sejmu, postanowił dla zastanowienia się nad re- 
formą nauki w szkole leśnej, zwołać fachową an- 
kietę. Do udziału w obradach zaproszeni zostali 
pp. Antoni Andahazy, członek kuratoryi szkoły 

leśnej i radca Namiestnictwa; Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki, członek kuratoryi; Józef Glan z, 
dyrektor dóbr państwowych; Dr Piotr Gross, 
członek kuratoryi; Tadeusz Langie, poseł sej- 
mowy; Gustaw Lettner, radca lasowy; Stani- 
sław hr, Stadnicki, członek kuratoryi; ks. Adam 


Sapieha; Juliusz Siegler, dyrektor dóbr hr. 
Artura Potockiego ; Henryk Strzelecki, dyrektor 
szkoły leśnej; Władysław Tyniecki, prof. szko- 
ły leśnej i Stefan hr. Zamoyski. Ankieta zwo-|- 
łaną została na dzień 1 marca b. r., a rozpocząć 
ma swe obrady o godz. 11 rano w wielkiej sali 
radnej Wydziału krajowego w pałacu sejmowym. 
Przewodniczyć będzie ankiecie członek Wydziału 
krajowego i referent spraw szkoły leśnej p. Leon 
Chrzanowski. 


Z Orenburga 
odebrał Dziennik Poznański list w początkach 
bieżącego miesiąca wysłany, który brzmi, jak na- 
stępuje: 

Dla unitów wysłanych do gubernii orenburg- 
skiej — jak donosiliśmy w poprzednich korespon- 
dencyach — wybudowano domy i nadano im grun- 
ta. Ponieważ jednakże unici ani domów, ani grun- 
tów nie chcieli przyjąć, odprowadzono ich w asy- 
stencyi policyi na miejsce przeznaczenia. 

Unici, opuściwszy swe mieszkania, wyruszyli 
w stepy. Straż, dopędziwszy ich w stepie, okrąży- 
ła ze wszystkich stron i trzymała jakby w oblę- 
żeniu przez kilka tygodni, przyczem wielu z uni- 
tów rozchorowało się. Były nawet wypadki śmierci 
wskutek pobicia unitów. 

Następnie na rozkaz władzy wyższej rozlokowa- 
no unitów u włościan pojedynczemi rodzinami i 
wyznaczono na życie dzienne dla dorosłych osób 
po 8 kopiejek, a dla dzieci po 4 kopiejki. — Po- 
zostają oni dotychczas rozproszeni w rozmaitych 
miejscowościach gubernii orenburgskiej, nie mając 
z sobą żadnych stosunków, gdyż temu przeszka- 
dzają znaczne przestrzenie. 

Ostatnia partya unitów, wysłanych z Podlasia, 
przybyła do gubernii orenburgskiej w październi- 
ku. Dopytywali się o księdza, lecz dowiedzieli się, 
że do najbliższej parafii 360 wiorst. 

Podróż odbywali na dwóch kolosalnych wozach. 
Przed wyprawieniem z Podlasia odbywa się naj- 
ściślejsza rewizya. Unitom nie pozwalają z sobą 
zabierać pieniędzy. Jeżeli przy rewizyi znajdą, to 
takowe konfiskują. Podobne rewizye odbywały 
się i po drodze w więzieniach. Jeżeli nawet mi- 
mo tych ścisłych rewizyj unitom uda się ukryć 
pieniądze, to ukradną je złodzieje, z którymi ra- 
zem osadzają unitów w więzieniu. 

Podobny wypadek zdarzył się 70-letniemu star- 
cowi. Słyszął on, jak mu w więzieniu jeden ze 
złodziei odrzynał kieszeń, w której było 20 rubli, 
lecz obawiając się, by go złodzieje nie zabili 
w więzieniu, milczał; wreszcie wiedział, że mu i 
tak skonfiskują pieniądze. 


Kraków 26 lutego. 


— Marszałek hr. Tarnowski wczoraj po południu 
przybył z Galicyi do Krakowa i zaraz wieczorem wy- 
jechał do Królestwa Polskiego. 

— Il Zjazd prawników i ekonomistów polskich 
zainteresował widocznie szerokie koła pracujących na 
polu prawa i nauk społecznych, gdyż do tej pory 
nadeszła do komitetu zjazdu znaczna ilość zgłoszeń 
tak, że zjazd zapowiada się świetnie. Z przysłanych 
zgłoszeń już część była przedmiotem narad komisyi refe- 
ratowej komitetu urządzającego i dotychczas przyjęto 
następujące temata: 1) Dr Józef Milewski, prof. Uniw. 
z Krakowa: O reformie prawa spadkowego w odnie- 
sieniu do własności ziemskiej. 2) Dr Józef Rosen- 
blatt, prof. uniw. z Krakowa: Rzecz o potrzebie 
reformy obecnego systemu środków karnych. 3) Dr 
Juliusz Leo, docent uniw. z Krakowa: O budżecie 
Galicyi i konieczności reformy finansów krajowych. 
4) Dr Witold Skarzyński z Poznańskiego: ` Szkic 
historyczny rozwoju rolnictwa polskiego w zaborze 
pruskim i ogólny pogląd na obecne położenie tak 
większej jak i mniejszej własności ziemskiej w Wiel- 
kopolsce. 5) Dr Adolf Vayhinger z Tarnowa: 
Czy ze względów ekonomicznych i społeenych usta- 
wa państwowa o spółkach włościańskich dla kraju 
naszego jest pożądaną, oraz czy i o ile w razie 
przyjęcia -tej ustawy podzielność gruntów chłopskich 
ma być ograniczoną. 6) Stanisław Boduszyński, 
adwokat przys, z Piotrkowa: O dowodzie z przysięgi 
w procesie cywilnym. 7) Dr Zygmunt Zins, adwo- 
kat ze Stanisławowa: Pożądanem jest wprowadzeni- 
do austr. procedury karnej zasady kontradyktoryjne- 
go postępowania stron w kwestyi zawieszenia lub 
zniesienia aresztu śledczego. 8) Dr Władysław O- 
strożyński, adwokat i docent Uniwersytetu we,Lwo- 
wie: Jaka winna być ogólna kierująca zasada dzia- 
łalności prokuratoryi państwa jako organu oskarżenia 
publicznego w procesie karnym i jakie środki proce- 
sowe byłyby odpowiednią korektywą monopolu oskar- 
żenia służącego prokuratoryi państwa. 9) Dr Tade- 
usz Sołowij, adw. ze Lwowa: O małżeństwach sie- 
dmiogrodzkich. 

Nadto wyraziła komisya przekonanie, że dla obrad 
Zjazdu byloby korzystnem, gdyby kto zechciał się 
podjąć referatów w kwestyi wyłączenia z pod 
egzekucyi tudzież ubezpieczeń robotników, 
gdyż zgłoszenia w tym kierunku żadne dotąd nie 
nadeszły. Wobec wyrażonego zaś z różnych stron 
życzenia, tudzież z powodu, że dalsze nadsyłanie 
zgłoszeń jest pożądanem, przedłużyła komisya pierwo- 
tny termin go zgłoszenia do dnia 15 marca b. r. 
włącznie. 

— Walne zgromadzenie Stowarzyszenia Nauczy- 
cielek odbyło się w niedzielę 24 lutego w Muzeum 
techniczno-przemysłowem o godzinie 3 po południu. 
Przewodnicząca wiceprezesowa p. J. Pogonowska w za- 
stępstwie nieobecnej chwilowo w Krakowie prezeso- 
wej zagaiła posiedzenie, a witając licznie zgromadzo- 
nych członków, w dłuższem przemówieniu. przedsta- 
wiła przebieg czynności wydziału w ubiegłym roku, 
stwierdzając zarazem nietylko ciągły pomyślny stan 
interesów, lecz także coraz większy rozwój Towarzy- 
stwa, niemniej biblioteki Stowarzyszenia, która dzięki 
usiłowaniom wielu zacnych i szlachetnych pań w r. z. 
liceznemi dziełami znacznie wzbogaconą została. — 
W końcu przemówienia wniosła przewodnicząca o za- 
mianowanie następnych osób członkami honorowymi 
z powodu zasług położonych dla Stowarzyszenia: 
pp. Erazma. Jerzmanowskiego, dobrodzieja, Michała 
Marfiewicza, dobrodzieja, JE. X. biskupa Krasińskiego, 
JE. p. ministrową Dunajewską, pp. prezydentową 
Szlachtowską, mecenas. Faustyn. Jakubowską, hr. S. 
Morstinową, hr. Antoniową Potocką, Z. Wołodkowi- 
czową, L. Niewiądomską, M. Ilnicką, E. Orzeszko- 
wą, założycielkę czytelni w Warszawie Chojecką, re- 
daktorkę Wieczorów rodzinnych M. Zalewską, Deo- 
tymę, A. Jełowiekiego, L. Michałowskiego, Dra Fr. 
Paszkowskiego, Wreszcie wspomniałą przewodnicząca 


CZAS z Środy 27 Lutego 1889. 


o zmarłych w r. z. członkach, których pamięć zgro- 
madzeni uczcili przez powstanie z miejsc, jak również 
bez dyskusyi przyjęli proponowanych członków hono- 
rowych. Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z osta- 
tniego walnego zgromadzenia, nastąpiło sprawozdanie 
z obrotu funduszów w roku ubiegłym. Na wniosek 
p. Śleczkowskiego uchwaliło zgromadzenie absoluto- 
rium z przedłożonych rachunków a zarazem podzię- 
kowanie dla całego wydziału za gorliwe pełnienie 
przyjętych na siebie obowiązków. Z porządku rzeczy 
przystąpiono do wyborów. Ponieważ dotychczasowa 
prezesowa p. Antonina Zubrzycka zrzekła się listo- 
wnie piastowanej godności, motywując ustąpienie po- 
wodami od niej niezależnemi, przeto przychylając się 
do tego życzenia uchwaliło zgromadzenie na wniosek 
przewodniczącej wyrazić p. Zubrzyckiej serdeczne po- 
dziękowanie za gorliwe zajęcie się sprawami 'Towa- 
rzystwa i sumienne spełnianie obowiązków w czasie 
jej długoletniego przewodniczenia Towarzystwu. Do 
wydziału na rok bieżący wybrani zostali prawie je- 
dnomyślnie: prezesową p. Władysławowa Żeleńska, 
wiceprezesową p. J. Pogonowska, sekretarką p. D. 
Mikiewiczówna, podskarbim p. H. Miildner; członkami 
wydziału pp. S. Górska, H. Pawlikowska, M. Ślecz- 
kowska, P. Spławińska, J. Maciołowski, P. Umiński, 
I. Żółtowski. Po ogłoszeniu wyniku skrutynium wy- 
borów i po formalnem załatwieniu przez zgromadze- 
nie jednej sprawy wniesionej przez wydział, ukoń- 
czono posiedzenie o godzinie 5 po południu. 

— Gablotki i szyldy sklepowe. Rozporządzeniem 
z d. 16 bm. wezwał magistrat pp. komisarzy obwo- 
dowych do ścisłego przestrzegania uchwały sekcyi 
ekonomicznej, dotyczącej szyldów i markiz na ulicę 
wystających. Według powyższego rozporządzenia, 
szyldy przed domami. prostopadle do ściany frontowej 
zamieszczone, nie mogą przechodzić wielkością 24 cm. 
wysokości, a 28 cm. długości, tudzież winny być 
przytwierdzone do mocnych żelaznych prętów i mogą 
tylko do połowy chodnika nad ulicę wystawać. Szyl- 
dy takie nie mogą być niżej zawieszane nad pozio- 
mem chodnika jak 21/4 metra rachując od dolnej kra- 
wędzi szyldu i winny być od chwili zapalenia la- 
tarń, albo zupełnie zdejmowane, lub też tak do ścia- 
ny domu przysuwane, by cienia na chodniki nie rzucały. 
Przepisy powyższe odnoszą się również i do markiz. 

Niemniej polecono ściśle czuwać nad tem także, 
by kupcy prócz szyldów mie wystawiali na widok 
publiczny na ulicy, żadnych części ubrania, towarów 
itp. jako niezmiernie szpecących widok wewnętrzny 
miasta. 

Ponowienie powyższego rozporządzenia uważamy 
za zupełnie odpowiednie, tem więcej, że zwyczaj 
wystawiania olbrzymich rozmiarów szyldów i wywie- 
szania najróżnorodniejszcyh towarów na ulicach przed 
sklepami, począł się z dniem każdym — nie mówiąc 
juź o Kazimierzu — nawet w śródmieściu rozsze- 
rzać — tak dalece, że dzisiaj nie znalazłby może 
już żadnego sklepu, przed którymby nie było roz- 
wieszonych kilka lub kilkanaście nawet sztuk najroz- 


s |maitszego rodzaju towarów. Spodziewać się zatem 


należy, że odnośne władze, stosując się do wydanego 
rozporządzenia, przystąpią z całą energią do usunię- 
cia tej niewłaściwości. f 

— Zawiązanie Stowarzyszenia opieki nad uwol- 
nionymi więźniami w Krakowie. Celem bliższego za- 
stanowienia i porozumienia się nad założeniem wyż 
wymienionego Stowarzyszenia w Krakowie, które ze 
względu na liczny zastęp tego rodzaju ludzi, z tu- 
tejszego domu karnego wychodząeych i często rze- 
czywiście potrzebujących opiekuńczej ręki, któraby 
ich krokami na przyszłość pokierowała — zaprosił 
prezydent Dr'Szlachtewski na dzień 3 marca b. r. 
t. j. niedzielę o godzinie 12-ej w południe do sali 
radnej grono ludzi, złożone z przedstawicieli sądowni 
ctwa, prokuratoryi państwa, uniwersytetu i innych 
warstw społeczeństwa, kompetentnych do objawienia 
zdania o pomienionej instytucji. 

— Ze ślizgawki. We środę przygrywać będzie na sta 
wach Tow. tyżwiaży obok ogrodu botanicznego mu 
zyka wojskowa od g. 3—6 po południu. 

— Raut akademicki zapowiada się świetnie, mnó- 
stwo osób z najwyższych sfer towarzyskich zamówiło 
bilety. Chór akademicki ma wykonać pod kierunkiem 
dyrektora p. Barabasza bądź z towarzyszeniem orkie- 
stry, bądź też bez, kilka lekkich i wesołych kawał- 
ków salonowych, które niezawodnie do gustu przy- 
padną publiczności. 

— Komitet rautu akademickiego prosi nas o za- 
notowanie, że nietylko zaproszenia komitetu balu a- 
kademickiego, ale i karty honorowego, przez tenże 
komitet rozesłane, mają ważność swą i na raut aka- 
demicki. Biletów wstępu i miejsc siedzących na gale- 
ryi, będzie można dostać jeszcze przez cały dzień ju- 
trzejszy w biurze komitetu, hotel saski od ulicy św. 
Jana — a wieczorem przy kasie. ; 

— Na cele rautu akademickiego nadesłali w dal- 
szym ciągu pp.: J. W. 25 złr., hr. Czosnowska 20 
złr., Michał Bergsohn 10 złr.; nadto złożyli przy za- 
kupnie biletów: prof. Straszewski 15 złr., po 10 złr.: 
prof. Dargun, prezydent Dr Szlachtowski, p. Pawli- 
kowski, p. Hugo John; 7 złr. p. Schneider; po 6 
złr.: p. Janiga,-p. Ponikło; 5 złr. p. Gorczyńska. 

— Józefa z Epimachów Przybyłowiczowa, uro- 
dzona w Krakowie 1852 r., zmarła d. 25 lutego b. r. 
Pogrzeb odbędzie się we środę d. 27 b. m. o godzi- 
nie 3 po południu z domu pod L. 7 w Rynku głó- 
wnym. 

— Zator 21 lutego. W dniu 15 b. m. odbyło się 
w tutejszym kościele farnym żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy śp. Arcyks. Rudolfa; 13 zaś nabożeń- 
stwo, aby Bóg użyczył Najj. Monarsze sił do zniesie- 
nia tak srogiego ciosu. Nabożeństwa te odbyły się 
staraniem gminy i cechów tutejszych, które katafalk 
wspaniale oświeciły. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Czerniawa, w powiecie mościskim na dokoń- 
czenie budowy szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Henryk Sienkiewicz powrócił od dni kilku do 
Warszawy z Zakopanego, gdzie bawił kilka tygodni 
i wybiera się wkrótce na łowy na niedźwiedzie. — 
Sienkiewicz bowiem jest zapalonym myśliwym. W o- 
statnich dniach pobytu swego w Zakopanem miał 
on — jak podaje Kuryer codzienny — wypadek 
ze strzelbą, który mógł skończyć się okropną kate- 
strofą — ale szczęściem pozostawił tylko małą ran- 
kę na czole. Rzecz miała się tak: Sienkiewicz chcąc 
wprawić rękę do ciężkiej broni i zabawić się Strze- 
laniem do celu, wyruszył z góry ze sztućcem, które- 
go dawno nie używał. Wystrzeliwszy kilka razy cel- 
nie, nabił powtórnie sztucieć i w chwili, gdy zmie- 
rzywszy się pociągnął za cyngiel, jednocześnie z od- 
głosem wystrzału, uczuł silne szarpnięcie w ręku, a 
w oczach dotkliwy ból tak, że otworzyć ich nie 
mógł, by spojrzeć co się stało. Po krótkiej chwili 
dopiero otworzył wreszcie Sienkiewicz oczy i zoba- 
czył, że ma w ręku tylko kolbę z potrzaskanem ło- 
żyskiem, a lufę i osadę wystrzał wyrwał i zupełnie 
rozsadził. % 

— Z Belgradu (w Serbii) “składki na weteranów 
wojsk pol. z r. 1831, przez p. Jadwigę Gąsiorowska 


zebrane i nadesłane: Dr Henryk Blumenfeld inżynier, ! 


Teofil Srednicki po 10 złr.; Dr Kazimierz Gąsiorow- 
ski, Jadwiga Gąsiorowska, inżynier Adolf Goldberg, 
inżynier Józef Goldberg, inżynier Michał Słucki, głó- 
wny kasyer „Comptoire d'Escompte“ Paweł Słotwiń- 
ski po 5 złr.; Dr Samuel Pops 4 złr.; Dr Erwin 
Roman Dalmayer po 4 złr. 50 e.; aptekarz Teofil Ra- 
dułowicz 9 złr.; blacharz Simeon Landau 2 złr.; słu- 
żąca Marya 30 c. Razem 84 złr. nadesłano, za co 


żołnierzy polskich staropolskie „Bóg zapłać!* 


ryka i Maryi z Kucieńskich Chrzanowskich, właści- 
Zubrzyekim, właścicielem dóbr Goszcza, odbył się 


dzenice X. proboszcz Podbielski, a biskup dyecezyi 
kieleckiej X. Kuliński nadesłał nowożeńcom błogosła- 


Leona Chrzanowskiego. 


jąc od p. von W. całej wsi, ale tylko 20.000 marek 


jej talent. Potem udała się z matką na dłuższy po- 


Nie wszystkie jednak typy wyszły dodatnio ną 
scenie, temu jednak nie winien autor, ani pą 
Siemaszko, lecz tylko plastyka. — Owa Basią 
tak wdzięczna w powieści, tutaj przedstawiła się 
jak dziewczę dzikie, nieokrzesane, pełne narowóg, 
tatarskich i dopiero przy końcu sztuki, gdy sero 
w niej przemówiło, w znacznej części się rehabi. 
lituje. Być może w owych czasach podobna panną 
mogła zachwycać, dziś odegrałaby smutną rolę į 
wzbudziłaby tylko politowanie. Zagłoba niema juj 
tego dowcipu, co dawniej, ale trzeba zważyć, żę 
to już starzec przeszło ośmdziesięcioletni. Krzysi 
idealnie nakreślona, toż samo Ketling, ale najlę. 
piej udał się Wołodyjowski i chociaż dopiero w pią. 
tym akcie jest jego główny popis, cała postać nakrę. 
ślona z niezwykłą siłą i energią. Nowowiejski 
który w dalszym ciągu powieści rośnie na bohą. 
tera, tutaj przedstawiony jako młodzik, któregy 
jedynem marzeniem jest posiadłnie wąsów długich 
i zawiesistych. Widocznie w tamtym wieku twardą 
szkoła żołnierska szybko ludzi przerabiała, 

Pan Siemaszko swoją przeróbkę odegrał ną 
swój także benefis i źle na tem nie wyszedł, gdyż 
teatr miał zapełniony. Wystąpił w roli Zagłoby, 
Od wojen z Chmielnickim upłynęło już kilkanaście 
lat i nie jest to ten sam Zagłoba, pełen swady, ; 
forteli, w potrzebie dzielny nawet rycerz. To sta | 
rzec, krzepki jeszcze, ale zawsze starzec. Takim 
go chciał mieć autor i takim artysta przedstawił, 
Gra jego była dobrze obmyślona i cały typ wier 
nie skopiowany. 

Pan Konopka, jako Wołodyjowski, w eałem zna- 
czeniu tego słowa był świetnym. Kreacya jego, 
wyretuszowana w najdrobniejszych szczegółach 
pełna życia, szalonej energii i liryzmu. Nawet ÓW 
przeskok gwałtowny, od żalu po Krzysi do zarę. 
czyn z Basią, artysta umiał tak delikatnie prze. 
prowadzić, iż wcale nie raził. Jest to stanowczy 
najlepsza rola w repertoarze artysty i życzyć m 
należy, aby więcej podobnych mógł w nim zapisać, 

Pan Rygier, w roli hetmana Jana Sobieskiego, 
jakkolwiek epizodycznej, zebrał huczny oklask zaj 
wypowiedziany monolog o miłości ojczyzny i obo. 
wiązku żołnierza. Krótką tę scenę odegrał z istot. 
nym zapałem i przejęciem. ` | 

Panna Kałużyńska starała się odpowiednio spor. 
tretować ową Basię nazwaną, pełną ekstrawagan. 
cyi. Rola nadzwyczaj trudna i potrzebuje wielu 
warunków fizycznych. Artystka pokonała trudności, 
lecz chociaż szła za myślą autora, typ ten mimo 
dobrej gry, nigdy się nie wysunie na pierwszy plan, 
gdyż jest zanadto chorobliwy i nie licuje z dzisiej. 
szemi zapatrywaniami. 

Pani Siemaszkowa, po dłuższej nieobecności 
przedstawiła się nam w roli Krzysi. Postać sym. 
patyczna, znalazła w niej także sympatyczną przed. 
stawicielkę. Cztery pierwszę akty, grała z zupeł: 
nem zrozumieniem roli. W piątym brakło jej siły 
głosu, lecz scena z Wołodyjowskim jest nadzwy: 
czaj dramatyczną i potrzebuje rutynowanej arty- 
stki, aby jej mogła podołać. Pani Wolska wyko: 
nała poprawnie rolę Makowieckiej. Pan Antoniew- 
ski był dobrym Ketlingem. Toż samo można po: 
wiedzieć o panu Sliwiekim j jako Nowowiejskim, 
Z fotelu. 


Streng, Dr Władysław Jaśniewski, Dr Lorenz, Dr 


serdeczne podziękowanie imieniem komitetu i starych 


7 Ksawery Konopka. 
— Ślub panny Emilii Chrzanowskiej , córki p. Hen- 


cieli dóbr w Królestwie Polskiem, z p. Zygmuntem 


w d. 23 b. m. Ślub ten dawał w kościele wsi Szmar- 


wieństwo. Piękna panna młoda jest synowicą posła 


— X. Meszczyński, kapelan domowy X. kardy- 
nała Liedóchowskiego, jak donoszą z Poznania, zacho- 
rował na zapalenie płuc. Matce X. M., zamieszkałej 
w Poznaniu, doniósł o chorobie syna X. kardynał, 
który już wyzdrowiał. 

— Hr. August Zamoyski, żołnierz b. wojsk pol- 
skich, ozdobiony krzyżem „Virtuti militari,* umarł 
w 78 roku życia w d. 23 b. m. w Bachorcu, dokąd 
przybył dla odwiedzenia córki swej hr. Krasickiej. 

— Piszą nam z Poznanią: W Gnieżnie, w hotelu p. 
Szkolnego, bawiło się towarzystwo niemieckie, między 
innymi i obywatel p .von W., który w czasie rozmowy 
oświadczył, że gotów się założyć o swoją wieś, że ża- 
den Polak w Księstwie dziś 20.000 marek gotówki 
w kasie nie posiada. Niedaleko siedział nasz ziomek 
p. M. Z., który, wstawszy, zbliżył się do Niemca i 
zapytał go, czy na seryo i pod słowem honoru chce 
zakład tak ubliżający Polakom trzymać? Na potwier- 
dzającą odpowiedź zakład (wobec świadków) stanął; a 
p. M. Z. natychmiast wyjął z pugilaresu 50.000 marek. 
Zdumienie Niemca niemało! ale cóż kiedy teraz płacić 
nie chee'!... 

P. M. Z. zamierza mu proces wytoczyć, nie żąda- 


na cele dobroczynne w W. Księstwie. 

Zobaczymy teraz, sil y a encore des juges à 
Berlin. 

— Narzeczona księcia Aleksandra Battenberskiego 
panna Joanna Marya Loisinger urodziła się w d. 18 
kwietnia 1865 r. w Preszburgu. Ojcem jej chrze- 
stnym był znany z kampanii 1809 r. fmp. Marcin 
Signorini, u którego zmarły niedawno ojciec panny 
Loisinger był kamerdynerem. Matka jej Marya, z do 
mu Meier, pochodzi z Bruneck w Tyrolu. Panna Loi- 
singer otrzymała artystyczne wykształcenie w Presz 
burgu od profesora i kapelmistrza katedralnego Mayer- 
bergera. Narzeczona księcia jest osobą uroczą z złoto- 
blond włosem. Młodość całą przeżyła w domu swoich 
rodziców, gdzie bardzo licznych miała znajomych i 
była powszechnie lubioną. Po raz pierwszy wystąpiła 
w koncercie „Liedertaftel,* gdzie powszechnie uznano 


byt do Pragi, następnie do Opawy i Lincu, a w końcu 
zaangażowaną została do dworskiego teatru w Darm- 
stadzie. Panna Loisinger ma brata Józefa, który jest| ; 
nadporucznikiem w korpasie sanitarnym armii. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie konwersyi listów zastawnych Galic. Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We czwartek 28go: (Wznowienie) Daniszewy, ko- 
medya w 4 aktach Piotra Newskiego i Aleksandra 
Dumasa syna, z p. Hoffmannową w głównej roli. 

W sobotę 2go marca: Na dochód Bronisławy Wol- 
skiej po raz pierwszy: Pensyonat papy Kolbe, ko 
medya w 4 aktach Schónthana i Tewellego. 


Piwnice Grand Hotelu 


w Krakowie 
sprzedają Wina Bordeaux czerwone 
po cenie: A 
Y, butelki '/, butelki 
Žir. 1:60  —. 


Pomiędzy licznemi kwestyami, nad któremi te- 
goroczne zebranie delegatów galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego ma się zastanawiać, je- 
dną z najważniejszych będzie zbadanie skutków 
wprowadzonej przed kilkoma laty reformy pd | 
względem oprocentowania listów zastawnych oraz | 
wyjaśnienie, czy zniżenie stopy procentowej od 
puszczonych w obieg nowych listów zastawnych 
i połączona z tem zmiana systemu amortyzacji 
pożyczek wypadły na korzyść Towarzystwa. 

Ze sprawozdania dyrekcyi Towarzystwa kredy: 


Pauillac. ./. » « » . 90 towego za rok 1888 okazuje się, iż odkąd emisya 
Sł ge IE <. n Gad Ra 5% listów zastawnych wstrzymaną została, ruch 

RA WR RZE O A. pożyczkowy z każdym rokiem się zmniejsza i że 
> Bordeaux Pa E ilość pożyczek udzielonych w r. 1888 była naj: 
as | Zb. 2- ; ZE $ PRE 
CE MGB -aligaikat GB Peja mniejszą z całego peryodu ostatnich lat dziesięciu. 


Objaw ten nie dawałby bynajmniej powodu do 
niepokojenia się, gdyby zmniejszony ruch pożycz: 
kowy był wynikiem polepszonych stosunków eko: 
nomicznych u naszych właścicieli ziemskich i 
zmniejszonej potrzeby korzystania z kredytu real 
nego. Niestety jednak wiemy powszechnie, iż tak 
nie jest, a zatem przyczyny tego stanu trzeba szu: 
kać gdzieindziej. 

Sprawozdanie dyrekcyi Towarzystwa kredyto: 
wego nie daje nam w tej mierze dostatecznego 
wyjaśnienia, gdyż takowe przedstawia tylko je- 
dnostronny obraz ruchu na polu kredytu realnego, 
odsłaniający nam tylko ruch pożyczek udzielonych 
przez Towarzystwo kredytowe. Jednak wiadomo 
nam, iż większe posiadłości ziemskie w naszym 
kraju czerpią kredyt również z innych instytucyj. 
Dla tego chcąc przedstawić dokładny obraz ruchu 
na polu kredytu realnego, odnoszącego się do 
większych posiadłości ziemskich (z pominięciem 
oczywiście kredytu prywatnego), należałoby zrobić 
porównawcze zestawienie pożyczek udzielanych na 
dobra galicyjskie przez wszystkie publiczne insty- 
tucye kredytowe. Dopiero takie zestawienie wy- 
jaśniłoby nam, czy przyczyną zmniejszenia się ru: 
chu pożyczkowego w Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem nie jest ta okoliczność, iż właściciele: 
posiadłości ziemskich zwrócili się więcej do innych 
instytucyj kredytowych, w celu zaspokojenia po: 
trzeb kredytu realnego. 

Otóż przeglądając księgi hipoteczne dóbr tabu: 
larnych przekonamy się, iż w ostatnich ezterech 
latach ilość pożyczek zaciąganych w galic. Tow. 
kredytowem ziemskiem stopniowo się zmniejszała 
a natomiast zwiększała się ilość pożyczek zacią: 
ganych u obcych instytucyj kredytowych. Na po 
parcie tego twierdzenia przytoczę cyfry, odnoszące 
się do pożyczek, zaciągniętych w r. 1888 na do 
bra tabularne, położone w obrębie sądu krajowego 
krakowskiego, zaczerpnięte z księgi tabularnej 
krakowskiej, w przekonaniu, iż takowe nie będą 
obojętne dla delegatów Towarzystwa kredytowego 
gdyż wyjaśnią najlepiej, w jakim kierunku zwra* 
ca się ruch pożyczkowy w naszym kraju. 

Według księgi tabularnej krakowskiej zaciągnię: 
to w r. 1888 na hipotekę 28 posiadłości ziem: 
skich 32 pożyczki amortyzacyjne, wynoszące łą 
czną sumę 1,036.600 złr., z następujących czterech 
publicznych instytucyj kredytowych, udzielających 
pożyczki w listach zastawnych, a mianowicie: 4 
z galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 12 
pożyczek na 10 majątków ziemskich, wynoszących 
sumę 306.500 złr., b) z Banku krajowego tylko 


Obiady od godz. I do 3 po © złr. w. a. 


— Dnia 25go lutego pochmurno, przed południem 
śnieg; term. od —5*8 doszedł do —2*5 C. Barometu 
dość nisko; o g. 7ej rano d. 26go stan jego był 
736:7 millim., term, —70 C. Wiatr połudn.-zachodni. 

— We środę d. 27go lutego: $š. Anastazji p. i 
Fortunata. 
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TEATR. 


Pan Wołodyjowski, komedya w 5 aktach, - prze- 
robiona z powieści Henryka Sienkiewicza, przez 
Antoniego Siemaszkę. 


Zdawałoby się, że jest rzeczą dość łatwą prze- 
robić jakąkolwiek powieść na dramat lub kome- 
dyę. Gdy się ma już gotowy materyał, potrzeba 
tylko przykroić, okroić, rozdzielić na akty i u- 
twór jest gotowy, a z nim sława 1 dochody. Tak 
się wydaje niejednemu domorosłemu autorowi i 
skutkiem tego w naszej literaturze mamy tyle nie- 
udałych przeróbek. Kalka epizodów, rozwałkowa- 
nych na kilkanaście obrazów, dużo hałasu, strze- 
lania i krzyku, a żadnej głębszej myśli i żadnej 
znajomości elementarnych zasad sztuki dramaty- 
cznej, oto główne przymioty tych niepowołanych 
mistrzów. Doprawdy! dziwić się należy, jak nasi 
pisarze tak lekkomyślnie powierzają swe prace 
do obrobienia tym zapoznanym geniuszom , posia- 
dającym wszystko, oprócz talentu 1 inteligencji. 

Przyznać trzeba, iż z pewnem niedowierzaniem 
szliśmy do teatru, aby zobaczyć przeróbkę pana 
Siemaszki i tem milszego doznaliśmy zawodu, bo 
jakkolwiek jego Pam Wołodyjowski nie jest arcy- 
dziełem, lecz widać w nim rękę, znającą dobrze 
stosunki sceniczne. Utwór posiada głębszą myśl, 
nacechowany jest prawdą życiową i nazwany Ko- 
medyą, posiada wszystkie jej warunki. Co prawda 
akcya z początku ciągnie się w powolnem tempie 
i dopiero w ostatnich aktach ożywia się, a w pią- 
tym, stanowczo najlepszym, dochodzi kulminacyj- 
nego punktu, lecz dyalog wszędzie potoczysty, ję- 
zyk wiernie zastosowany do owej epoki i typy, 
nieskarykaturowane, ale sumiennie odfotografowa- 
ne z pierwowzoru. 

Treść zaczerpnięta tylko z pierwszego tomu. 
Rozpoczyna się przywiezieniem Wołodyjowskiego 
do dworku Ketlinga, a kończy jego zaręczynami 
z Basią, 


` becnie nasi właściciele większych posiadłości ziem- 


~ sądowej, będące w związku z omówioną kwestyą. 


_ poznańskie, Towarzystwa pszezelnicze i kółek rol- 


4 R i a ZE O O Pw PE 


dwie pożyczki wynoszące 42,000 złr., c) z austrya- 
ckiego centralnego banku kredytowego ziemskie- 
go (Oesterr. Central-Boden Credit-Bank) 16 po- 
życzek na 14 majątków ziemskich wynoszących 
sumę 662.000 złr., d) z powszechnego Zakładu 
kredytowego ziemskiego (Allg. Boden-(fredit-An- 
stalt) dwie pożyczki w sumie 26.100 złr.; ogółem 
w sumie 1,036.600 złr. 

Powyższe cyfry są wymownym dowodem, iż o- 


skich celem zaspokojenia potrzeb kredytu real- 
nego zwracają się przeważnie do nowo powstałej 
instytucyi kredytowej w Wiedniu pod nazwą „óstr. 
Central-Boden-Credit-Bank,* która również real- 
ności miejskie w Krakowie kredytem swym obfi- 
cie zasila. Z tego wnosić należy, iż warunki, pod 
jakiemi zakład ten udziela pożyczek, przedstawiają 
gię korzystniej dla właścicieli ziemskich, aniżeli 
przy pożyczkach zaciąganych z Towarzystwa kre- 
dytowego, pomimo, iż stopa procentowa od tako- 
wych wynosząca 5*/, /, jest wyższą. 

Jestto objaw, nad którym należałoby się głębiej 
zastanowić i pomyśleć o środkach zaradczych 
w celu zapobieżenia wzrostowi tej niebezpiecznej 
konkurencyi dla naszych krajowych instytucyj 
kredytowych, która nie może nam być obojętną, 
chociażbyśmy się pocieszali maksymą, iż pieniądz 
jest rzeczą kosmopolityczną, nie mającą nic wspól- 
nego z narodowością. 

Do powyższych uwag pozwolę sobie dodać je- 
szcze jedno spostrzeżenie, zaczerpnięte z praktyki 


Przez długi szereg lat lokacya funduszów ma- 
łoletnich w listach zastawnych Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego w sądzie krajowym kra- 
kowskim stanowiła powszechną regułę, od której 
wyjątki były bardzo rzadkie. Dopiero postanowie- 
nie Towarzystwa kredytowego, iż 5%, listy zasta- 
wne mają być wycofane z obiegu i zastąpione 
41/,9/, listami zastawnemi stało się powodem, iż 
listy zastawne Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego mniej są używane do lokowania funduszów 
małoletnich, do tego stopnia, iż w roku 1888 w są- 
dzie krajowym krakowskim był tylko jeden jedyny 
wypadek lokacyi funduszu małoletnich w 4'/e"/o 
listach zastawnych galic. Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. 

Powyższe spostrzeżenia zaczerpnięte z praktyki 
sądowej obudziły we mnie pewną wątpliwość, czy 
podjęta przez Towarzystwo kredytowe ziemskie 
reforma w kierunku zniżenia stopy procentowej 
od listów zastawnych nie jest przedwczesną dla 
naszego kraju, jak skoro od czasu wprowadzenia 
takowej nasi właściciele dóbr ziemskich zwrócili 
się do obcokrajowych instytucyj w celu zaspoko- 
jenia swych potrzeb kredytu realnego, a natomiast 
Towarzystwo kredytowe musi za granicami kraju 
szukać dróg odbytu dla wypuszczanych w obieg 
niżej oprocentowanych listów zastawnych. 

Dlatego ośmielam się zwrócić uwagę szanownych 
delegatów Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
na powyższe moje spostrzeżenia przed rozpoczę- 
ciem obrad nad sprawami tej instytucyi. 

Mieczysław Szybalski. 


XXIV walne zebranie Rady ogólnej galic. Towarzy- 
stwa gospodarskiego. 


Lwów 25 lutego. 


(X) O godzinie 10ej min. 45 prezes Towarzy- 
stwa ks. Adam Sapieha otworzył dzisiejsze po- 
siedzenie. W sali obecny p. namiestnik hr. Ba- 
deni, ze strony rządu radca dworu Kara- 
siński. 

Reprezentowane są wszystkie niemal austryackie 
Towarzystwa rolnicze, Towarzystwo krakowskie i 


niczych. ą k 
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
ks. Sapieha oświadcza, iż pójdzie niewątpliwie 
za życzeniem całego zgromadzenia, jeżeli podnie- 
sie tutaj fakt straszny, przerażający, który dotknął 
Najj. Pana. (Wszyscy obecni powstają ze swych 
miejsc). Przypomnieć sobie należy, jeśli nie inne- 
go, to ową dobroć i miłość Monarchy, który w tak 
ciężkiem strapieniu mógł zapanować nad sobą i 
w manifeście swym do ludów wypowiedzieć tak 
piękne słowo. Ks. Sapieha żąda upoważnienia, aby 
mu wolno było w właściwej drodze za pośredni- 
ctwem JE. p. Namiestnika złożyć wielkodusznemu 
Monarsze imieniem zgromadzenia słowa głębokiej 
i szczerej boleści i współczucia. 
Zgromadzenie wśród oklasków przyjmuje wniosek. 
Następnie podnosi prezes, iż w ciągu ubiegłego 
roku poniosło Towarzystwo ciężką stratę przez 
śmierć bardzo wielu swych członków. Niepodobna 
nawet wszystkich wyliczyć, gdyż jest ich zbyt 
wielu. Wymienia jednak zasłużeńszych członków 
Towarzystwa, którzy bądź na krześle prezydyal- 
nem, bądź jako członkowie komitetu czynny brali 
ndział w pracach Towarzystwa. Do tych zalicza 
ks, Sapieha: $. p. Grocholskiego, Smarz ew- 
skiego, Teodora Kulczyckiego, Waleryana 
Czaykowskiego, Seweryna Karpuszkę — 
Sarneckiego i Kratochwila. 
Prezes dziękuje następnie p. Namiestnikowi, iż 
zaszczycił swą obecnością Zgromadzenie, wyraża- 
jąc zarazem przekonanie, iż p. Namiestnik zechce 
nżyczyć Towarzystwu swego poparcia, z drugiej 
zaś strony może przyjąć zapewnienie, iż znajdzie 
natomiast w Towarzystwie zawsze szczerego do- 
radcę. 
Przystępując do omówienia stanu Towarzystwa, 
podnosi, że ilość członków jest ta sama na po- 
siedzeniach rady ogólnej, od lat wielu zawsze wi- 
dzi jedne i te same twarze, które nie odciągają 
się od żadnej pracy publicznej. Z drugiej strony 
w kraju rolniczym widzi masę rolników, 
którzy trzymają się zdala, tym wyraża 
tylko żal, iż nie uważają za stosowne iść ręka 
w rękę, ale trzymają się na uboczu. Mowca kon- 
statuje znaczny postęp w dziale chowu bydła. — 
Również jako dział ważny, uważa subwencye, 
przyczem podnosi, iż pod tym względem zawsze 
można liczyć na poparcie p. Ministra rolnictwa. 
Toż samo Sejm i Wydział krajowy popierają To- 
warzystwo, a gdyby się okazała potrzeba jeszcze 
większego poparcia ma mowca nadzieję, iż na nią 
liczyć można. 

Na zewnątrz dwa momenty ważne dla Towa- 
rzystwa podnieść musi, t. j. „podwyższenie 
podatku gorzelnianego* i „zniesienie 
prawa propinacyi.* Co do pierwszej sprawy 
komitet nie wątpił nigdy, że jestto kwestya nader 
ważna, jednakowoż owym czynnikiem, na którego 
wypadało mu się oglądać, był Sejm, którego u- 
chwał bronił. Mowea podnosi, że mimo to znala- 
zły się głosy w kraju, które chciały krytykować 
czynności komitetu, wychodząc z założenia, że 
komitet stanął na czele jakiejś konspiracji. 


wa propinacyi, zdawało się komitetowi, iż wobec 
zgromadzonego właśnie Sejmu, który miał o tem 
decydować, należało stać na uboczu i wyczekiwać 
uchwały Sejmu. Mowca nie chce krytykować po- 
stanowienia Sejmu, dodaje tylko, iż daj Boże, aby 
kraj i właściciele propinacyi, nie ponieśli z tego 
‘powodu strat. W końcu oświadcza prezes, iż zmu- 
szony różnemi okolicznościami i stanem zdrowia, 
postanowił zrezygnować z godności prezesa Towa- 
rzystwa. Nadto oznajmia książę, że wszyscy człon- 
kowie Komitetu wnieśli również swą rezygnację. 


cilo mu na wczorajszem poufnem posiedzeniu, 
ażeby zabrał głos i co do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego t. j. rezygnacyi prezesa, wypo- 
wiedział życzenie i prośbę delegatów. W okólniku 
rozesłanym przez Komitet wyczytaliśmy z niema- 
łem zdumieniem, iż ma porządku dziennym znaj- 
duje się między innymi punktami, rezygnacya pre- 
zesa ks. A. Sapieby. W całym kraju zapytywano, 
co tego powodem, czy Towarzystwo jest tak słabe, 
iż książę nie uważa za godne dla siebie, aby mu 
przewodniczyć, czyli też jest tak silne, że obecność 
swą uważa książę za zbyteczną. Mam tutaj — 
oświadcza mowca — wypowiedzieć to, co czuje 
każdy delegat Towarzystwa, co czuje kraj cały. 
Towarzystwo obchodzić będzie już niedługo 50 rok 
swego istnienia i w takiej chwili chce nasz pre- 
zes to Towarzystwo opuścić. Nieraz Towarzystwo 


Co się tyczy drugiej sprawy t.j. zniesienia pra- 


Zabiera głos hr. Stanisław Dzieduszycki i 
oświadcza, że nader liczne grono delegatów pole- 


walczyć musiało, ale walka ta inną była dawniej, 
inną zaś jest dzisiaj. Dawniej walczyć, było może 
rzeczą popularną, dziś jest to kwestyą eo najmniej 
wątpliwą. Dziś walka rolników, którzy swych in- 
teresów bronić muszą, jest utrudnioną: Nigdy wię- 
cej nie byłe rolnictwo zagrożone jak dziś, kiedy 
rolnikom ziemia się z pod nóg usuwa. W podo- 
bnych warunkach rolnicy potrzebują rzecznika sil- 
nego, a tym rzecznikiem jest Towarzystwo, w niem 
Komitet, a na czele tego Komitetu jego prezęs. 
Wszyscy to dobrze ezują, że jeśli książę Adam 
nas opuści, organizacyą Towarzystwa będzie wów- 
czas słabsza, a praca więcej jałową. Jeśli dziś 
rezultaty nie są bardzo wydatne, nie jest to winą 
komitetu i prezesa. 

Jeśli znajdzie się kiedyś autor, który zamiast 
o nędzy w Galicyi będzie miał pisać o bogactwie 
naszego kraju, wówczas będzie musiał przyznać 
zasługę Towarzystwu i jego prezesowi. Mowca 
kończy zdaniem, iż w obecnych czasach potrzeba 
nam tęgiego sternika, a takim sternikiem jest ks. 
Adam Sapieha. Kapitan okrętu powinien dopiero 
ostatni ustąpić z swego posterunku. Panowie, po- 
wstańmy i prośmy księcia, ażeby i nadal sterował 
naszej łódce (głośne oklaski, wszyscy powstają). 

P. Stanisław Brykczyński podnosi, że wszyst- 
kie Towarzystwa rolnicze polskie związane są 
z księciem i jego rodziną złotą nicią tradycji, 
której rozrywać nie należy. Ojciec był bowiem 
założycielem Towarzystwa naszego, a wuj jego, 
hr. Andrzej Zamoyski, prezesem Towarzystwa rol- 
niczego w Królestwie Polskiem. Mowca twierdzi, 
że ta nić tradycyjna łączy i Towarzystwo z księ- 
ciem Adamem. Jest przekonany o tej serdecznej 
życzliwości. Żywiej się czuje i goręcej pracuje 
od owego czasu, gdy on objął kierownictwo. 
W końcu prosi mowca prezesa, ażeby dotrwał do 
końca, usque ad finem, a może być przekonanym, 
że te uznania i nadal zostaną. 

P.hr. Krukowiecki, jako dziki, przedstawia 
swoje poglądy i jakkolwiek nie jest osobistym 
przyjacielem księcia, musi uznać jego zasługi pod 
wielu względami. Łódź całego rolnictwa chwieje 
się, wobec tego nie wolno mu dziś opuszczać po- 
sterunku, na który powołała go wolna wola oby- 
wateli. | 

Ks. Adam Sapieha spodziewa się, że nikt go 
o to nie posądzi, ażeby chciał urządzić sobie u- 
znanie ze strony delegatów Towarzystwa. Przy- 
szedł do tego przekonania, iż godność prezesa 
złożyć powinien, kilka miesięcy bowiem nie był 
nawet w kancelaryi komitetu. Lat 35 nie byłem, 
prostym figurantem, zatem i na stare lata nim być 
nie chcę. Następnie podnosi książę, iż jest cier- 
piący i to w ten sposób, że rano jest zdrowym, 
wieczorem zaś może go już nie być. Są jeszcze i inne 


one znane bliższym jego znajomym. Nie odnosi 
się to jednak do stosunku jego z Towarzystwem. 
W końcu oświadcza książę: wyrok wydałem, 
ale skoro panowie każecie, muszę po- 
zostać (huczne oklaski). 

P. Dr Gross oświadcza, iż wobec cofnięcia 
rezygnacyi przez księcia sądzi, że i członkowie 
komitetu również „swą rezygnacyę cotną, gdyż 
pod takim kierownikiem nie wolno nikomu ustę: 
pować. 

Następnie przystąpiono do dalszego porządku 
dziennego, t. j. do sprawozdania z czynności Wy- 
działu za rok 1888 (spraw. to zamieściliście już 
w streszezeniu w Nrze 45 Czasu). 

Po przedstawieniu przez p. Henzla tego spra- 
wozdania, zabrał głos p. hr. Krukowiecki. Znie- 
sienie prawa propinacyi uważa mowca za pierwsz 
krok puszczenia nas na paszę Będziemy chodzi 
bez butów. Mowca oświadcza, że w domu chodzi 
w dziurawych butach, a tutaj tylko dla przyzwoi- 
tości w całych (ogromna wesołość). W tym du- 
chu mówił dalej, zalecając, ażeby oddziały gorę- 
cej wzięły się do pracy. 


mitetowi absolutoryum z obrotu rachunków za 
r. 1888. 

Budżet przyjęto; dochody 7.120 złr., wydatki 
8.920 złr., niedobór 1.800 złr., który ma być po- 
kryty datkami oddziałów w wysokości 30%, od 
należytości wkładek obowiązkowych członków, 
w każdym oddziale zebrać się mających. 

Z kolei przystąpiono do sprawozdania o Sto- 
sunkach wywołanych nową ustawą go- 
rzelnianą. Referentem tej sprawy był Dr 
Gross. 

Sprawozdawca oświadcza na wstępie, że nie 
jest w stanie zdać dokładną sprawę z tego, jaki 
wpływ wywrze na gorzelnie wyższe opodatkowanie, 
gdyż gorzelnie zostały dopiero w grudniu urządzone i 
sprawa rozdziału kontyngetu również późno zosta- 
ła rozstrzygniętą, zatem komitet nie miał dosta- 
tecznych podstaw do wyrobienia sobie stanowczę- 
go zdania. Mowca podnosi, że nowa ustawa mu- 
siała wywołać pewne przewroty w naszem gospo- 
darstwie, które i na przemysł gorzelniany musia- 
ły niekorzystnie wpłynąć. Następnie omawiając 
obszernie kwestyę rozdziału kontyngentu, zasta- 
nawiał się nad kwestyą, czyby nie należało przy- 
stąpić do nowego urządzenia gorzelń i na pod- 
stawie zebranych dat, udzielać wskązówek co do 
o: trwania fermentacyi, urządzenia chłodników 
it p 


powody, które go skłoniły do wniesienia rezygna- |. 
cyi, ale o tych woli nie wspominać, zresztą saf 


Uchwalono zgodnie z wnioskiem udzielenie ko- | GSA 


CZAS z Środy 27 Lutego 1889. 


P. Włodz. Gniewosz użala się na niesprawie- 
dliwe obliczenie kontyngentu. Następnie uderza 


na inspektorów gorzelnianych, którzy urządzają ż 


formalnie za dobremi dyetami gonitwę, aby zapi- 
sać do protokółu, czyli klamka nie naruszona, czy 
sznurek nierozerwany i t. p. Opowiada dalej o 
różnych przyrządach przy nowym systemie zega- 
rowym, przyczem wódka wycieka na ziemię, a ze- 
gar wskazuje tę ilość okowity i trzeba od niej 
opłacać podatek. Mowca chciałby, ażeby ustawo- 
dawca miał własną gorzelnię, a wówczas by się 
przekonał, jaki to ciężar spadł na właścicieli, i 
na jakie są narażeni sekatury fiskalne. 

Przemawiali jeszeze pp. Frommel, hr. Kruko- 
wiecki i sprawozdawca Dr Gross, poczem przyję- 
to do wiadomości referat z dodatkiem, iż spra- 
wa gorzelni kociołkowych traktowaną będzie je- 
szcze na dzisiejszem posiedzeniu poufnem. 

Ks. Sapieha oznajmia, iż w Kołomyi zawią- 
zało się Towarzystwo uprawy tytoniu i 
uzyskało już zatwierdzenie swych statutów. Może 
ktoś zechce podać temu Tow. pomocną rękę. Na- 
stępnie oznajmia, iż dziś po południu odbędzie się 
poufne posiedzenie rady ogólnej, oraz posiedzenie 
sekcyi chmielarskiej. Na tem zakończono obrady 
o godz. 2 po południu, następne posiedzenie jutro 
o godz. 10 przed południem. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 
Kraków dnia 26-go lutego. 

Na dzisiejszym targu, obroty pszenicy były 
ograniczone tak samo jąk przedtem, ponieważ mły- 
ny miejscowe mały w zakupnach brały udział, a 
na wywóz, jak zwykle,zprawie żadnego nie było 
pokupu. 

Żyto, którego dowozy są obecnie szczupłe,, po 
cenach dawniejszych napotyka odbyt normalny. 

Jęczmień w celnych gatunkach, zdatnych dla 
browarów, jest ciągle poszukiwany, a wskutek tego 
właściciele żnącznie wyższe stawiają żądania, 
które jednak tylko częściowe ze strony kupują- 
cych znajdują uwzględnienie. 

Popyt za owsem zaczyna się ożywiać. 

Płacono za pszenicę białą od 7:50 do 7:85 złr., 
za czerwoną od 7:40 do T75 złr., za żółtą od 
1:40 do 7:15 złr.; za żyto od 6-— do 6:40 złr.; 
za jęczmień od 6:25 do (:25 złr.; za owies od 
6:25 do 6:50 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów. 


Wiedeń 25 lutego. 

Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj- 
skich 348,wołów węgierskich 3061 i wołów nie- 
mieckich 1510.— Razem 4919 sztuk. 
Płacono za woły galicyjskie 5U, 54 do 56 złr.; 
osobliwe —, — do — złr.; wyjątkowo do —, 
za woły węgierskie 51, 55, — do 58, osobliwe 
do — złr.; za woły niemieckie 52, 58, — 
do 60 złr.; osobliwe — do — zł. za 140 kilo 
żywej wągi. Wilhelm Amirowicz. 


Ceny ma giełdzie wiedeńskiej 
z dnia 25 lutego. 

Pszenica na wiosnę 7:63—1'68, na maj-czerwiec 
1:18—1*83, na jesień 1*82—7:87; żyto na wiosnę 
6:16—6*21, na maj-czerwiec 6'25— 6'30; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5.30—5'35; owies na wiosnę 
5'11—5:82, na maj-czerwieq.5:88—5.93; spirytus 
kontyngentowany 16'00— 16:25; nafta amerykańska 
——, „White Star Prima“ 21:25, galicyjska ce- 
sarska 21°75. 


Od Administracyt „Czasu: 

Na odnowienie kościoła š. Stanisława na Skałce 
nadesłali: hr. Władysław Zamoyski 10 złr., hr. 
Czarnecki 2 złr. 

Na zakupienie kościoła św. Stanisława w Rzy- 
mie nadesłali: X. proboszez P. Surzelichowski 
1 złr., X. J. Kozak 1 złr., Marya Pożniakowa 
1 złr., Walercia 50 ct. 


Artykuty w dziale „dadesłane* mie poehc- 
dzą od kżedakeyi. bd 


NADESŁANE. 


Szanownym PP. hodowcom 
BYDŁA i KONI 
podaje się niniejszem do wiadomości, iż na dniu 
5 marca b. e. odbędzie się z powodu zwinię- 
cia gospodarstwa w Werenczance na Bukowinie 
(powiat Koemań), w dobrach JW. baronów Kapre- 
go i Hormuzakiego 


publiczna licytacya 
inwentarzy, martwego i żywego. 


Tenże ostatni obejmuje słynną na Bukowinie 
oborę zarodową czystej krwi Bernerów t. j. krów 
dojnych i jałowizny sto kilkanaście sztuk prze- 
noszącą oraz również cenną i liczną stadninę po- 
chodzenia klaczy i ogierów Radowieckich. 

(Droga do Werenczanki: z Czerniowiec fiakrem 
w niespełna 2 i "o godzinach jest się na miejscu). 
* padne datków co M ai saena 


(603-1-2) 


NADESŁ (94 2-6) 


Aptekarza E. Senckenberga cukierki migrenvwe 
z antipyring uchodzą dzisiaj niezaprzeczenie za naj- 
lepszy środek do zwalczenia i wyleczenia migreny. Kto 
dotknięty został tą zdradziecką chorobą i musi prze- 
cierpieć co miesiąc lub. co tydzień wzmagające się nie- 
znośne bole głowy a przez to staje się niezdolnym do 
wszelkiego zajęcia, ten z zaufaniem niechaj chwyci się 
antipyriny w kształcie cukierków migrenowych Sen- 
ckenberga, polecanej przez niemieckich, angielskich, 
włoskich a szczególniej francuskich lekarzy jako najpe- 
wniejszy środek. Po użyciu 3, najwyżej 5 sztuk usunięte 
zostaną szybko i trwale nawet najsilniejsze napady. 
W skutek opakowania w gustownych pudełkach mo- 
źna te cukierki jak w bonbonierce zawsze przy sobie 
nosić i w potrzebnym wypadku natychmiast użyć. 
Cena pudełka z opisem użycia 95 ct. Nazwa „Apo- 
theker E. Senckenberg* jest na pudełku kilkakrotnie 
umieszczoną. Wszystkie inne wyroby są naśladowa- 
niem bez wartości. Do nabycia tylko w aptekach; 
w Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego, L. 
Rosnera, E. Stockmara. Gdyby w której aptece nie 
były na składzie, można je w danym razie sprowa- 
dzić z głównego składu z apteki C. Brady, Kremsier 
(na Morawie). Wysyłka opłatna za poprzedniem otrzy- 
maniem gotówki. 


Wiery” bk 


ANE. 
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YZ 


(243 


rh 


16-52) 


Wowem lekarstwem przeciw zaśka= 
miu stolca, które przez najznakomitszych le- 
karzy, między innymi także przez profesora Dra 
H. Senatora w Berlinie, Dra. Thompsona 
w Paryżu i profesora Dra Massiniego w Ba- 
zylei, jako najlepszy ze wszystkich na ten cel 
dotychczas używanych środków oznaczony został, 
jest cascara sagrada. Tworzy ona główną część 
składową nowych poprawnych pigułek szwajcar- 
skich A. Brandta w St. Gallen w Szwajcaryi, któ- 
re są do nabycia we wszystkich lepszych apte- 
kach w pudełkach po 40 ct. lub 70 ct., z opisem 
użycia. Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia kon- 
kurencyjne, wychodzące od fabrykantów zastarza- 
łych pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, 
wyrażone dokładnie na każdem pudełku. Wszyst- 
kie inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. 
Te nowe poprawne pigułki szwajcarskie są na 
składzie we wszystkich większych aptekach. Na 
żądanie przesyła je także każdemu zamawiającemu 
opłatnie główny skład: aptekarz F. Schmied 
w Cieplicach w Czechach za poprzednią gotówkę, 
bo wysyłki za zaliczką zbyt drogie. 


(108 1-3) 


NADESŁANE.. 


Jako woda do mycia dla koni 


do nabrania siły przed i wzmocnienia po wielkich 
trudach i do silnego trenowania uznany jest we- 
dług długoletniego doświadczenia 

Kwizdy c. k. uprzyw. płyn przywrotczy 
gdyż hartuje nerwy i nadaje ścięgnom gibkość, 
giętkość ti świeżość, która umożevnia konia do 
nadzwyczajnych działań. 

Kwizdy c. k. uprz. płyn przywrotczy dla kom, 
prawdziwy tylko z pobocznym znakiem ochron- 
nym, jest do nabycia we wszystkich aptekach i 
składach materyatów aptecznych austryaucko- wę- 
gierskiego pansiwa. (łłówny skład w aptece ob- 
wodowej w Korneuburgu pod Wie- 
dmem Franciszka Jana Kwiżdy, c. K. 
austr. 1 kr. rumuńskiego nadwornego 
dostawcy. 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennik darmstadzki N. Hessische Volksblatter 
donoszą z autentycznego źródła, iż ślub ks. Ale- 
ksandra Battenberskiego ze śpiewaczką panną Jo- 
anną Loisinger odbył się już 6go lutego w Men- 
tonie i że książę zamieszka za granicą jako hr. 
Hartenau. 


Do Pol. Corr. donoszą, iż rząd serbski za po- 
średnictwem noty z d. 22 b. m. doręczońej przez 
ministerstwo spraw zagranicznych reprezentantowi 
przy dworze belgradzkim p. St. John, wypowie- 
dział traktat handlowy, zawarty 19go lutego 1880 
roku między Serbią a Anglią na przeciąg dzie- 
sięciu lat. 3 ; 

Jak donoszą z Londynu ma wejść w życie 
z dniem 11 lutego 1890 r. podpisany w Tokio 
uzupełniający traktat handlowy między Japonią a 
Stanami Zjednoczonemi z zastrzeżeniem zatwier- 
dzenia senatu. 


Telegramy własne „zasu“. 


Lwow 26 lutego. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Towarzystwa gospodarskiego przedstawił Schellen- 
berg referat o dostawach dla armii. Nad sprawą 
tą rozwinęła się ożywiona dyskusya, w Której 
przemawiali: Męciński, Scipio, Krukowiecki, Strusz- 
kiewicz, Rudnicki i Krzysztofowicz. Ostatecznie, 
gdy nikt wniosku nie postawił, uznał przewodni- 
czący całą dyskusyę jako materyał dla dalszej 


, |akcyi komitetu. 


Wybrani zostali do komitetu ponownie: Skał- 
kowski i Szellenberg ; w miejsce zaś Borowskiego 
i Strzeleckiego wybrano Stanisława Stadnickiego 
1 Brykczyńskiego. Do komisyi rewizyjnej wybra- 
no: Unyszkiewicza, Serwatowskiego, Cieleckiego, 
Bogdanowicza i Agopsowicza. Zgromadzenie przy- 
stąpiło do załatwienia mniej ważnych wniosków 
oddziałów. 

Wieczór wejdą na porządek dzienny ważne re- 
feraty o handlu terminowym i o taryfach wywo- 
zowych. Prezes prosi o liczny udział delegatów. 

Budapeszt 26 lutego. Do rozpraw nad $ 25 
ustawy wojskowej zapisało się 50 mowców. Dys- 
kusya potrwać więc może ze dwa tygodnie. Opo- 
zycya dążyć będzie do uchylenia ewentualaej dwu- 
letniej służby ochotniczej, do ograniczenia języka 
niemieckiego do niezbędnych tylko terminów i do 
przyzwolenia składania całego egzaminu oficer- 
skiego w języku węgierskim lub kroackim. Walka 
w parlamencie będzie namiętna, a agitacyą w cą. 
łym kraju znowu wzrośnie. Obliczają jednak, iż 
$ 25 przejdzie ostatecznie w parlamencie większo- 
ścią 80 głosów. 

isewiiiuu 26 lutego. Czas wyjazdu cesarza Wil- 
helma do Londynu został już postanowionym. Za- 
bawi on w Anglii od 7 do 14 czerwca i zamieszka 
przez czas pobytu swego w pałacu królowej 
w Buckingham. 

Berlin 26go lutego. Socyaliści postanowili u- 
rządzić na wiosnę niebywałą dotąd powszechną 
kampanię bezrobocia. 

Paryz 26go lutego. Boulanger bywa codzień 
prawie zapraszanym na obiady do wyższych sfer 
towarzyskich. Księżna Uzes przybywa na nie 
w toaletach, zdobnych czerwonemi gwożdzikami. 

Paryż 26go lutego. Temps donosi, że Rosya 
zawarła układ z grupą francusko-rosyjską z udzia- 
łem Rothschilda względem pożyczki 400 milionów. 
Pożyczka ta ma być użytą na uskutecznienie kon- 
wersyi pożyczki pięcioprocentowej. 

Petersburg 26 lutego. Pokazuje się teraz, 


że Pobiedonoscew i synod, którego Pobiedonoscew | Mar 
jest oberprokuratorem, upoważnili Aszinowa na 
swą rękę do przedsięwzięcia wyprawy i wspierali 


Lwow 26 lutego, Od wczoraj znów silną za- 
wieja śnieżna, 


Wiedeń 26 lutego. Arcyksiążę Albrecht, który 
wczoraj wieczór powrócił z Berna, gdzie bawił 
krótki czas, udaje się dzisiaj wieczór do Arco na 
dłuższą kuracyę. . 

Arcyksiążę Franciszek Salwator powrócił tutaj 
wczoraj z Budapesztu. 

Wiedeń 26 lutego. Poseł austryacki przy dwo- 
rze belgradzkim Hengelmiiller wyjechał ztąd z po- 
wrotem na swoje stanowisko. 

Szef starej tutejszej firmy Jan Dotter zaareszto- 
wany został z powodu fałszowania weksli. 

ówiedeń 26go lutego. Wiener Ztg donosi, iż 
adjunktami sądów obwodowych zamianowani 20- 
stali adjunkci sądów powiatowych: Pilecki w Bu- 
czaczu dla Stanisławowa, Kawecki w Drohobyczu 
dla Sambora, oraz Finkelstein. w Skałacie dla 
Brzeżan. 

Adjunktami sądów powiatowych zamianowani 
zostali: adjunkt sądowy bez oznaczonego miejsca 
urzędowania Kopyściański dlą Żółkwi, następnie 
auskultanci: Pietruszewicz dla Zabłotowa, Eben- 
berger dla Skałatu, Buczyński dla Drohobycza, 
Miłaszewski dla Buczacza, Terlecki i Zeidler dla 
Sadagóry. 

Naczelnikiem urzędów pomocniczych w Kołomyi 
zamianowanym został Dylski, prowadzący dotych- 
czas księgi gruntowe tamże. Adjunktem dyrekcji 
urzędów pomocniczych przy wyższym sądzie kra- 
jowym we Lwowie zamianowanym został Sta- 
szyński, adjunkt kancelaryjny w Kołomyi. 

Minister handlu zatwierdził ponowny wybór Ba- 
ranowskiego na prezesa i Mendelsburga na wice- 
prezesa Izby handlowo-przemysłowej w Krakowie, 
tudzież ponowny wybór Byka na prezesa, a Wito- 
sławskiego na wiceprezesa lzby handlowo - prze- 
mysłowej w Brodach na r. 1889. 


Buda-Peszt 26 lutego. Na posiedzeniu Izby >. ; 


deputowanych podczas obrad nad paragrafami 24 
i 25 dep. Jajary wnosi rezolucyę dotyczącą szer- 


szego uwzględnienia języka węgierskiego przy zę 


oficerskich egzaminach jednorocznych ochotników, 
z zastrzeżeniem niezbędnie dla służby w armii © 
potrzebnej znajomości niemieckiego języka. Mini- 
ster obrony krajowej oświadcza, iż jest upowa- 
źnionym do przyjęcia tego wniosku. 

Największa waga nadal będzie kładzioną na 
kształcenie w celu praktycznego uzdolnienia. Je- 
dnoroczni kształcić się będą w szkołach pod kie- © 
runkiem władających językiem węgierskim profe- 
sorów fachowych. aj 

Stosownie do tego wykłąd i podręczniki prze- 


„ |iłómaczone zostaną na język węgierski, w komi- 
u |syach egzaminacyjnych zasiadać będą dobrze ob- 


znajomieni z językiem węgierskim _ oficerowie, 
przy egzaminach zaś rozstrzygającem będzie ogól- 
ne wrażenie. Kandydaci, którzy przepadli, służyć 
będą na koszta rządu, będą brali udział w nau- 
kach jednorocznych ochotników, poczem mogą 0- 
siągnąć rangę oficerską. 


Minister Csaky wylicza dosyć znaczne uwzglę- 


dnienia dla jednorocznych. (Ożywione oklaski). 

Berlim 26 lutego. Wyrok w sprawie spornej 
między Portą a bar. Hirschem, wydany przez 
Gmeista, oraz zakomunikowany przez tegoż wezo- 
raj po południu przedstawicielom: stton w amba- 
sadzie tureckiej, opiewa, iż z sześciu przedstawio- 
nych punktów spornych rozstrzygnięto trzy na ko- 
rzyść Porty, a trzy na korzyść bar. Hirscha, który 
zatem będzie musiał zapłacić około 25 milionów fr. 

Porta zażądała 50 milionów, Hirsch zaś ofiaro 


wywał tylko 20 milionów franków. — ea 


Haga 26 lutego. Stan zdrowia króla wciąż 
jest niepomyślny, osłabienie nie zmniejsza się. 
ktzyma 26 lutego. - Wczoraj umarł kardynał 
Saceoni. 


Lomcym 26 lutego. Według wiarogodnych 


š |wiadomości konferencya w sprawie. premij cu- 


krowych zbierze się znowu w Londynie dnia 1 
maja b. r. 
Petersburg 26 lutego. Wyjaśniając sprawę 
Aszinowa Nowoje Wremia i St. Pietierburgskaja 
gazetą wyrażają swe oburzenie, iż Francuzi prze- 


lali krew rosyjską, oraz wątpią, czy użycie siły A 


było niezbędnie potrzebnem. j ; 
Grażdanin robi ironiczne uwagi co do przyja- 
Źni Rosyi z Francyą, przyczem donosi z pewnego 
żródła, 1ż Aszinow wraz z towarzyszami pozosta- 
łymi przy życiu zostaną przewiezieni do Odessy 
jako jeńcy wojenni. T 
Swiet przedrukowuje komunikat rządowy ze 
sprawozdania kapitana parowca „Niżnyj Nowgorod* 
z Port Said, zamieszczonego w urzędowym orga- 
nie marynarki Kronsztadskij Wiestnik. * Sprawo- 


zdanie przedstawia postępowanie Aszinowa w nie- 


zbyt korzystnem świetle. 
Atemy 26 lutego. Izba zwołaną została na 
nadzwyczajną sesyę na 10 marca. 


Bukareszt 26' lutego. Na wczorajszem po- s 


siedzeniu Izby deputowanych przyjęto konwencyę, 
zawartą z lwowsko-czerniowiecką koleją żelazną 
w sprawie prowadzenia ruchu. 


Belgrad 26 lutego. Przybyły tutaj z powrotem 


delegowany bułgarski, Swietkow, zgłosił się do 
ministra spraw zewnętrznych, któremu oświadczył, 
iż rząd bułgarski nię może dopóty zgodzić się na 
stawiane przez Serbię warunki co do przywozu 
bydła, dopóki w Bułgaryi stosunki weterynarskie 
nie zostaną uregulowane. Mijatowicz przyjął tę 
decyzyę rządu bułgarskiego do wiadomości, żału- 
Jąc, iż uregulowanie tak ważnych dla wspólnego > 


dobra obu państw stosunków handlowych zdaje się a 


być odroczonem. 

Lofia 26 lutego. Wszyscy ministrowie, z wy- 
jątkiem cierpiącego Stambułowa, udają się dzisiaj 
do Filipopola w celu złożenia księciu powinszo- 
wań z powodu roczniey jego urodzin. 

Pogłoska o ustąpieniu Vulkowicza nie jest uza- 
sadnioną. l 
ZA Z O EE O WER ZZRRCZDANZZZZCA, 

KURSA TELIEGRAFECZRA. 
Wieden 26 lutego 2 gedz 30 min. nonoł A 
sir. ot || złe, "at. 


$ papier. opod.. | 83 70 | Oblig. indemn. gal. |104 75 
£ b Srebrna n 84 15 |4%,%, Obligac. Poź. 
S E 4Y, złota .. . |111 45 kraj. galic.. .. . | 95 15 
= 5*/ pap.nieop. | 99 45 f6% Listy zast. gal. 
Akcye Ban. Aus.-W 385 — |  Ża.kred.2.36-let. | 89 50 
ni edytowe . |318 90 | 47,9% Listy zastaw. 
Londyn ,. . . . . :|L21 15 Banku kraj. gal. | 96 75 
Napoleony . . 9 57] Akoye Liinderbank, |250 50 
Dukaty .....-.. 56 „ Kol. Kar. Lud. |4 6 75 
Marki ,.......| 59 15 » n IW.-6zern. | 230 — 
5% Renta weęg.pap. | 94 55 » n połućn. .|101 50 
th p =n Złote |L0%,42%,] Rubis. u sieo o « o| 129 —- 
Losy prem, węg.. . |137 25 |Srebro, . eesse. | == — 
Berlin 23 lutego. 
Banknoty austr. ,.| 168 80 |4%, Listy likw. pol. | 58 75- 
Krótki Wiedeń. ..| 168 70 | Ake, kol. Kar. AE 87 75 
Banknoty ros. ...| 21850 | „ austr. krod.. „| 170 25 
597, Listy zast. pole. | 65 — EA 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni KElobukowski, 


+ Mar PUJ 


ma (602-1-2) 


Józefa z Epimachów 
Przybyłowiczowa, 


urodzona w Krakowie 1852 r., opa- 
trzona św. Sakramentami, zmarła d. 


CZAS z Środy 27 Lutego 1889. 


Poszukuje lekcyj Ukończony gimnazyalista 


Zakład gosp.-rolniczy uniwersytetu w Lipsku. 


ć ; - ć y - z chwalebnem świadectwem matury, poszukuje 
PEWAG 3 WETA AZ WEZ Początek półrocza latowego ustanowiony został na d. 289go kwietnia. Program posady nauczyciela JModCEO! A uje 
była z ojcem 84-letnim, aby jego pragnieniom | t rozkład godzin u dyrektora zakładu. (526)) A. Z. 48 poste restante N. Sącz. [580-3-3] 


Tajny radca dworu Dr. Blomeyer. 


dokonania żywota na Polskiej ziemi zadość uczy- 

nić. — Polecenia najlepsze. — Mieszka przy ul. 

św. Jana Nr. 8, I. piętro. (492-3-5) 
Julia Milizer. 


Do Hotelu pierwszorzędnego poszukuje 
się zdolnego (585-2-6) 


RESTAURATORA 


die Kónigin der 


skład materyj 


C. k. patent. higieniczne preparaty dla 


racyonal. pielęgnowania ust i zębów 


Dr. med. C. M. Fabera 


przybocznego dentysty ; 
į. p. cesarza Maksymiliana I., kawalera legii 
honorowej itd. w Wiedniu. 


Specyficzne mydło 
do ust „Puritas“. 


Od dawna słynny i jedyny, już 1862 r. na 


VIGTORIA 


najzdrowsza i najobfitsza ze wszystkich budzińskich wód 
żadną niedościgniona, o 170° więcej niż Hunyady, 60* 


25go lutego 1889 r. 


Mąż dotknięty :boleśnie, zaprasza Krew- 
nych, Przyjaciół, Znajomych i Pobożną Pu- 
bliczność na wyprowadzenie zwłok dnia 27 
lutego b. r. o godz. 3 po południu, z domu 
pod L. 7? w Rynku głów. wprost na miejsce 


z ornamentyką kościelna, 
pracownia i przybory do zestawiania 


ozat kościelnych, === 


gorzkich. Pod 


miecznegoiepoozynku; zastępstwo pierwszorzędnej fabryki W najświeższem napełnieniu do nabycia we wszystkich aptekach i skła- s mm. || składowych) uznany higieniczny preparat 
Msze św. żałobne nacz ń kościeln ch dach w Galicyi. (525-1-10) do pielęgnowania ust, zwalczenia 
odprawia się we czwartek dnia 28 lutego y y a WE a S p O WEF niemiłej woni, WE 


w kościele 00. Kapucynów o godz. 9 zrana. Na żądanie przesyłamy opłacone wzory 


materyj, jak niemniej rysunki naczyń, nie- 
tylko w chęci zamówienia, lecz i w celu 
przekonania się o przystępnych cenach. 


Worebski w Zimier 
w Krakowie, Rynek L. 6. 


ADMINISTRACYA 
WAPIENNIKA i KAMIENIOŁOMÓW 
w Podgórzu 


sprzedaje wapno skaliste i gaszone, 
kamień budowlany, brukowy i szuter. 


(562) 


Za duszę ś. p. 


Wiadystawa Klugera 


zmarłego w San Remo w 1884 r., 
odprawione zostaną 


we czwartek dnia 28 lutego b. r. 


seri 


wyleczenie niezawodne w W 
so LITER dwdch godzinach przez użycie 
Globulca Seerelana apt. uwień. nagrodą. 
Środek nieomyłny, przyjęty w szpitalach Paryzkich. 
Globulss Seorełan usuwają wszelkiego gatunku robaki 
u ludsi i zwierząt domowych. 


Zamówienia przyjmuje: 


RZEZ WODE PDZ AII DZA 


Kasa miejska 


EGESESDESESESEDEJESJES 


o godzinie wpół do dziesiątej zrana, AEA kiah Glebúlos wW Podgórzu, È 
A ) Św. a do licznych i 146 8- 
ae Sig ZZ Zarząd przy wapienniku. >; ASI 
| TEA i Wo Lwowie w spteco P, Mikolascha; w Krakowie Filia ze składem w Krakowie, Groble 1. 7. if 
Msze swiete w aptekach PP, Trauczyńskiego i Redyka, E 
ee K Krepa i PAE an ESESE5SESESESESESEFTESESESESESESESZEE 


[190-5-6] 


Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. k. urzędników państwowych 0 


mundurach i przyborach mundurowych 
zakład Mandia Z 
Moritz Tiller & Co. 


w Wiedniu, VIL., Mariahilferstrasse 29. 


Polecone przez lekarzy! 


Hansa-Satcharin-Kaka0, 


najlepszy, najpożywniejszy, najwydatniej- 


(601) 


e. k. nadworni dostawcy, 
(82-88 


BITTERWASSER 


względem zawartości przez 
więcej niż Franz-Josets Quelle. Polecana 
jako znakomita w chorobach dolnych części ciała, uderzeniach krwi; graczořach, 
wyrzutach a szczególniej w chorobach kobiecych, przez profesorów radcę dworu Braun- 
Fernwalda, Ducheka, Bambergera; profesora Auspitzas radcę zdrowia Lorinsera itd. 


AOR ET KARNE GI NAP 2 ży Zako CARA aa BALA 


$3 „ZUR KRIEGSMEDAILLE*: 


Wiadomość w Administracyi „Czasu“. 


wystawie powszechnej w Londynie medalem 
odznaczony, ponieważ jest najdelikatniejszy 
i najskuteczniejszy preparat do pielęgnowania 
ust i zachowania zębów. Cena pudełka I złr. 


Eucalyptus esencya do ust 


odznaczona 1878 w Paryżu. Najracyonalniej- 
szy, najsilniejszy (78% skutecznych części 


Jest do sprzedania fortepian 


nowego fasonu przy ul. Nad Rudawą Nr. 23, 
dom Walczakiewicza na II. piętrze. Tamże są 
do pozbycia inne meble. (498-8-3) 


zachowania zębów, ochronny środek przeciw 
nieżytom jamy ustnej 
i zaduchowemu zarażeniu przez drogi po- 

wietrzne wogóle. _ (2382-3-18) 
2 Przez ces. rosyjski rząd %% 
wedle rozp. minister depart. lek. z 28 sty- 


codzień świeże ze słodkiej śmietany, nie- 

solone kilo A złr. 20 ct., solone ku- 

chenne najprzedniejsze kilo 95 et., do 
stać można w handlu pod firmą 


FR. LENERT eana 1881 Ra L 681 A wadrone W Ces. 
5 . e nadw. szpitalach i zakładach leczniczych. 
w Krakowie pray E aorako „pod Cena flakonu 1 złr. 20 ct. 


ZIOŁKA PIERSIOWE 


Dr. SE£EBURGERA. 


| Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za 
|degmieniu i t. p. — Pakiet 20 centów, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (557-35-) 
Do nabycia w aptece „pod złotą głową” 
Leona Rosnera w Krakowie, 


(554-2-4) 


Poręczone Puritas 
szczoteczki do zębów 


z prasowanego bukszpanu i chemicznie od- 
tłuszczonych szczecin, po 50 cent. 
Składy w Krakowie u W. Fenza, J. F. Fi- 
schera i M. Horowitza, w Nowym Sączu u 
apt. W. Filipka i R. Jakubowskiego. 
GI. skład rozsytkowy w Wiedniu, 

i. Bauernmarkt Nr. 3. 


Denaturowany spirytus 
sprzedaje najtaniej SAMUEL 
SOWY w Bielsku. (5843-9 


Wina butelkowe 
król. węgier. 


3 


Za duszę Ś. p. 
Waleryi z £ępickich 


Badeniowej 


„AGR odbędzie się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary, 


we czwartek dnia 28 lutego b. r. 
o godz. 9 zrana. 


-Subjekt handlowy 


(piwniczny), znajdzie umieszczenie w handlu 

win Fana Baumana w Bochni. Od kom- 

petentów wymaga się dobrych świadectw i poleceń. 
6 


szy i — ponieważ juź słodzony, przeto nie- 
potrzebujący cukru — także najtańszy napój. 
Puszka 125 gramów A Orzkchac NCE 

F Ee Ay sakar: 0D, © 


n 

W KRAKOWIE ma na sprzedaż p. 
Konst. Wiszniewski, aptekarz; we LWO- 
WIE p. Piotr Mikolasch, aptekarz. 

Główny skład dla Austryi- Węgier 
utrzymuje: (440-5 6) 

Wilhelm Maager w Wiedniu, 

II., Heumarkt. 


- We wszystkich składach Perfam, Aptekarsy, 


Przez OH FAY, Fabrykanta Perfum Ę 
| PARYZ, 9, Ulice do la Paix, 9, PARTZ ; 


OOBE ZPS O ZZO E ORDO GÓZD) 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazw: materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie p: ótna naj- 
tańszej © 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyg na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 eentym. szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie- 

liznę bardzo trwałą zr. 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 

piękne koszule męskie i dam- 

skio, wszelkie gatunki bielizny 


IEF" Kaszel, chrypkę, nieżyt usuwają w krótkim BE 


miodowych i karmelki 


j Wny Antoni 
Znany chodowCa móogaweki 
z Kodręba w Królestwie, sprowadza na tego- 
roczny jarmark krakowski w marcu 
20 koni, różnej maści, jasno kasztanowate, 
gniade, klacze, wałachy, ogiery, zaprzęgowe 
i wierzchowe. (599-1-3) 
> ZANGEN. 


W moim handlu 


zaflegmienie przyrządów oddechowych. 
Zbadane i polecone przez lekarzy. 
W/yciągu flaszka po 80 ct., 
Należy uważać na opis użycia owinięty koło flaszki. 
Do nabycia w Austryi- Węgrzech wo wszystkich aptekach, 


Skład w Hirakowie w aptece E. Stockmara. 


(252-6-) 


łóżkowej. . « « « « : ©: »n 850 ; ; 
jost miejsce wolne dla praktykanta. 1 t EAT N ale Najwyzsze odamiczenia We pierwasycn wye awaon swistowye 
Franciszek Lenert, kich prześcieradeł bez szwu. . n 1180 : FEIRA ekt aiei 
nE ai REA aaa SE. Bit ad EPPO „ 12:80 zag” Należy zawsze żądać wyraźnie: "GMĄĘ guy do naj liiaktów oj 
P E naka || ej WASZE SE A dzenia doskonałego 
Celem przekonania się o gatun- przyrządze . 
Kku, przesyłamy bezpłatnie prób- €3 > rosołu posilnego, jakotoà ie 
MASSAGE. Ki wszystkich gatunków. (1/4-42-) i © I | a zakk wozalkiedzGOZCW A ŚósóW 
e] a , , 
` EAS Ę DS i 
Dr. Michał Kaufmann M. Beyer i Spół. f TE e ee 
leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni w Krakowie rstwie domowem przy 
 inerwów (nerwobole, kurcze, porażenia, hyste- d należytóm użyciu, nietylko 
ryę), jakoteć atonią kiszek i otyłość zapomocą Sukiennice Nr. 13—14. Company nadzwyczajną wygodę 


lecz także wielkie z4a0- 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 
środkiem wanacniającza dla 


pa O PT a OE 


Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu | IL. LUSERA PLASTER 


EKSTRAKT MIĘSNY. 


iatowych od roku 1867 począwszy. 


Y domu Meo Kioinarsilako My © pada DLA TURYSTOW. okol i abożydl ołób. 
| Pme i aanren. © z tar: | |36| Wyciąg ten jest wtedy tylkO prawdziwy, wyrażony podpis: PRA 


wyższe odznaczeria na pierwszych wysia- grę 


na etykiecie każdego słoika w miebieskiej barwie się znajduje. ` 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier : 
Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 


I. Wollzeile 9. 


Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 
aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach. 


09) Najwyzszc odznaczenia ma pierwszych wystawach światowych 
3 od roku 1867 poczawszy. 


(404-2 12) 


wach św 


nareśla skórne. Skutek poręczony. 

BG Cena pudełka 60 cnt. "GRĘ 

$ pocztą o 10 cnt, pieca. 

w WC , Eg” Główny skład rozsylkowy: 
A 4! L. Schwenk's Apotheke 

ŚĆ. in Meidling bei Wien. 

p Prawdziwy mają na składzie: 
w Krakowie aptek. K. Wiszniewski, H. Kowalski 
i W. Bełdowski, W. Redyk, E. Stockmar, Leon 
Rosner; we Lwowie P. Mikolasch, H. Blumenfeld 
apt.; w Sokalu E. Wysoczański; w Brodach A. La- 
teiner, M. Kullak; w Tarnowie M. Adler, J. Sokal- 
ski; w Glinianach A. Helm; w Stanisławowie J. Ma- 
cura, A. Amirowicz, A. Strzemecki; w Przemyślu 
L. Nahlik; w Czerniowcach W. Alth; w Radowcach 
J. Rossignon; w Kopyczyńcach M. Reder; w Koło- 
myi A. Sidorowicz; w Jarosławiu J. Rohm; w Cie- 
szynie E. Raschka, [209-5-6] 

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia i każe 
dy plaster ma obok wydrukowany znak ochronny 
i podpis, dlatego należy na to uważać i żądać 
zawsze wyrażnie: L. Lusera plaster dla turystów. 

Plaster ten jest tylko w jednej wiel- 
kości po cenie 60 centów do nabycia. | 


EJ 


Sg PR ii 

Nr. 1511. FET) [562-1-3) 

Dnia 1Sgo marca 1889 
r. i następnych odbędzie się w mieś- 
cie Tarnowie w Galicyi (stacji 
kolejowej), pierwszy główny 
jarmark na konie, odznacza- 
jący się doborem koni poprawnej rasy. 

Targowica” dla koni obszerna i we- 
dle wszelkich wymogów nowo urzą- 
dzona. 

Tarnów, dnia 18 lutego 1889 r. 


Burmistrz. 


w DOMU 


murowanym jednopiętrowym w Prądniku 
Białym pod Krakowem pod L. 7., są do 
wynajęcia każdego czasu trzy pokoje 
lub eaty 


w. MAAGERA 


c. k. wył. uprz. prawdziwy oczyszczony 


TRANZWĄTROBY 
MIĘTUSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra= 


= 


znadużyć niszozących 
Skutki zdrowie, jak Howo i tżwaj 


le tsunąć, poucza jedynie wlicznych 
wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana: 


Dra Retawa 
chrona własna. 


z kuchnią i ogrodem, Cena wydania polskiego: 1 złr. wign szczególniej także ja leci polecony i zapisywany jako naj- 
1 41 morgami grun- A A OOA czystszy, najlepszy, najnatura ejszy i za najskuteczniejszy uznany śro- 
dom z 1, albo 4*/, sa s Cena wydania niemieckiego: 2 złr. dek przeciw cierpieniom plersi | płuc, zołzom, liszajom, wrzodom, 


tu do sprzedania. (581-2-3) 


Chustki do nosa 


tudzież wszelkie inne gatunki towarów Inia- 
mych rozsyła w uznanej znakomitej jakości naj 
taniej fabryka wyrobów Inianych p. f. Alojzy 
Weith w Grulich (w Czechach), założona 
w roku 18410. Cenniki na żądanie, [414 5-10] 

„ARA ko JA AA eA 


Gscionkami Drukarni „OFAST“, 


Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — zupełne u- 
AE kad Za HI 0 na- 
eżytości, otrzyma się książkę w koper- 
cie franko przez Masar n AENEA 
R. F. Bierey w Lipsku (Verlags-Maga- 
zin Leipzig, Neumarkt 34). 
W Krakowie do nabycia w księgarni 
J. M. Himm [4413-4-15] 


rronaTrae 


rzutom skó"nym, gruczołom, -osłabieniom i t. d. — Flaszka po I złr. — W składzie 
fabrycznym w Wiedniu, Ill., Heumarkt Nr. 3, tudzież 


pa we wszystkich aptekach i składach towarów aptecznych BG 
austr. węgier. państwa prawdziwy do nabycia. 


W Krakowie mają na składzie pp. F. Gralewski aptek., Wiktor Redyk apt, 
Konstanty Wiszniewski aptek., Stanisław Feintuch kupiec. (251-14-18) 


Tylko prawdziwe z tym znakiemiochron. WY y cia z s rodowy z ziół 


i firm; 
L. H. Pietscha & Comp. w Wrocławiu. 


Najlepsze środki w cierpieniach szyi i piersi, kokluszu, zapalnych 
przypađťřościach břonéluzowych, płuc, przewodu oddechowego i krtanis 


1Y, złr, i 2 złr., karmelków woreczek po 25 et. i 40 ct. 


e. Dotychczas niezrównany. | 


CENTRALNEJ KRAJOWEJ PIWNICY 


są do nabycia w sklepach pp. (2766-29-30) 


Stan. Feimtucha w KKrakowie,|J. Ścheitter i Sp. w Rzeszowie, 
J. Janigi > 5 T. Scharfa w Tarnowie, 
J. Miki si s E. Witkowskiego w Przemyślu. 


Bia cierpiących na pluca. 
Dra Brehmera zakład leczniczy 


w Goerbersdorf 
pierwszazlecznica założona 1854 r. w strefierwolnej od suchot, obszerny park 
z sztucznemi drogami na 67/, kilometra długiemi, gustowny kurhaus, piękne wille 


w parku. — Ceuy przystępne. — Prospekta darmo i opłatnie przez zarząd zakładu 
leczniczego Dra Brehmera. 3 (3824-7-23) 


E. MUNK w Wiedniu, l., Rathhaustrasse I5. 


: DOSTAWA I SKŁAD ż ś 
pomp ma wszelkie cele i na każdą 
g „działalność. 


Polecamy szezegórniej 


Greewena pompy parowe bez tłoków 


150—8000 litrów na minutę, najprostsza, najpewniejsza i najtańsza pompa 
parowa dlą fabryk i kopalń. 

Następnie bezpośrednie działające pompy parowe ttRokowe 
Plungera na każdą wysokość ciśnienia. — Pompy kottowe zasila- 
jące. — Pompy wirujące. — Pompy odśrodkowe. — Allwei- 
lera oryginalne pompy skrzydłowe do vina, piwa, spirytusu i nafty.— 
Gnojówki. — Pompy budowlane, — Pompy do kwasów. — 
Pompy studzienne. — Sikawki lokomobilowe i ogrodowe; 
$, wszystkie w znakomitych i wypróbowanych konstrukcyach. (421-6-12) 
Cenniki na łaskawe żądanie. 


Blookera holender. kakao 


jest niezaprzeczenie najlepsze. 


- Naturalny bardzo dobry smak kakaowy. 
Dowody: Piękna jasnobrunatna barwa polówogi iapóju 


(Im ciemniejsza barwa kakao, tem gorszy gatunek). 


Ceny cząstkowe: puszka !/, kilo 2 złr. 50 cent., /, kilo 
A złr. 86 cent., ', kilo 45 cent. (181-14-) 


Głów. zastepsiwo i rozsyzka QA, IHLE, Wien, l, Kohimarkt 4. 


*fzvmbzood LIGT NJOX PO YOŃMOZWJAJ QOVA 
-839M qoLZ8MIOTA VU WTUOZOWUZPO 9797 4m [MN 


dla Austryi-Węgier u 


WECIAG Z BOGZIKKA BU J A b £ 
6. k. austryaokich koiei państwowych w Galioyi. 


Wyjand = Hrakowa koleją północną | Przyjasd do Frakowa Mal. półmocną 
przeu Bomarkę praes Bionarkę 


9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, | 6 godz. 2 min. rane z Budapesztu, Cieszyna, Zwar- 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego donia, Wiednia, SN, Huslatyńi, Lowi 
Sgoza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza; 

6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, | 4 g. 2 m. po połud. z Wiednia, Budapesztu, Zware 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywan, Bielska, donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna, 

Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Budapozztu. Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza, 


UWyjand z Krakowa koleją Fiarola 
AMudwika preon Fłaczów 
(zmiana wagonów w Płaszowie) 


6 g. 15 minut rano do Żywes, Bielska -B 
E- Wiednia. ; R 


BPruyjand do firakowa kol. Marole 
hudwika praon Fłasuzów 


(smiana wagonów w Płaszojwie) 
$ godz. 38 min, wieczór z Oświęcina, Zywoż. 


WFyjand u Podgórzn-F"iassowa 

6 g. 35 rano do Oświęcima , Wroclawia, Żywes, 
Bielska-Biały, Wiednia; 

9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy- 
na, Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, No- 
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Bu- 
siatyna ; $ A 

8 g. 9 m. po południu do Oświęcizna, Wiednia; 

7 g. 28 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Biel- 
ska, Cieszyna, Wiednia, Zwardonia, Buda- 
pesztu ; 


. Wyjazd z Rarmowa 
4 g. 56 minut rano do Suchy, Zywsa, Orłowa, 
Koszyc; 
10 g. 3 m. przed południem do Zagórza, Chyro- 
gi pna Nopeaa i lo Żoęówwa: (6 
g. 2 min. po południu do TES yrowa, 
Nowego NgGza. ? 
Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa 
"pragskiego, wszelkie inne zaś według 
'Plstat roskładu jazdy linii galicyjskieh jest 


Wrnyjani do FPodgórza-Płascowa 

6 g. 17 min. rano x Budspesztu, Cieszyna, Zwart 
donis, Wiednia, Zywaa, Husiatyna, Lwow”, 
Stryja, Ckyrowa, Nowego a 

10 g. 30 m. przed południem z Wiednia, Wro- 
elawia, Oświęcima; Ẹ 

4 g. 12 m. po południu z Wiednia, Budapesziu 
Zwardonia , ay kz Bielska-Biaży, Ha. 
EA Lwowa, Stryja, Chyrowa, Noweg: 

g0r8; 
9 g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywos. 


Pemyjmzed do Farmowa 
18 g. 15 m. w nocy z Nowego Sącza, Chyrowa, 


Zagórza; 
li g. P mii. przed połud, s N. Sącza, Chyrowa, 
BZÓTZA ; 
7 g. 40 min: wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywo 
Suchy, Chyrowa, Zagórza. 
koleją północną podane są wedłuz południka 
południka budapeszteńskiego. (264-136-) 


do nabycię = stacyach 0. k. austr. kolei państwowych 
mem 


momin ( 


Rzęgdca Drukarni Jósef Łakocińsi, © 


